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„TRZEBA Z ZYWYMI NAPRZóD ISC.„91 
I 

Gromady Wiciowe 
Po raz di:ugi od zakończenia osiągnięcia, nasz dorobek za o- ; młodzież związkową prac zna- ze ~ględu na ich olbrzymi4 d~1j 

wojny odbędą się statutowe statnie zimowe i wiosenne mie- lazał swój wyraz w powołaniu niosłość. 
Walne Zgromadzenia Delega- siące. ~ył t? okres bardzo. ż~- 1 między innymi: W tym stanie naszych osi.Iwo . 
tów. Związków Wojewódzkich. wy! zm1erzaJącY d.0 ogaryuęcia 1. Wydziału Oświaty i Kul- nięć organizacyjnych będziemi ( 

·Po raz drugi zbiorą się najbar-,zw1~~ko_w~ pracą .J~k naJ~I~k- tury, obradować na Walnych Zju-
dziej czynni wiciarze gromad szeJ llosci chłopskieJ ~łodziezy. 2 W d iału Wydawniczego dach WoJ'ewo'dzkich. · • · -1 W zrosły nasze szeregi, wysunę- · Y z . : 
poszczegoln!ch .ziem, by wspo - liśmy się na czoło, jesteśmy naj 3. Wydziału Przysposobiema Przy zakreślaniu planu na 
nie dokonac obiachunk~, - te- liczniejszą organizacją ideowo- Zawodowego, przyszłość człowiek i jego wy· 
go co ~?t~chczas zrobiono, za- wychowawczą młodzieży w Pol- 4. wd. y~zia!u Młodzieży Stu- chowanie, tak jak i dotychczaa 
stanowic się nad obecną sytua- sce. Nie zadowala nas liczba. mJąceJ, będ · zł d · · 
cją i wytyczyć plan pracy na W ostatnim okr~sie zrobiliśmy 5. Wydziału Koleżanek, zie hwę ow~łk' zaga Symeru.::IQ 
rok najbliższy. wielki wysiłek, _ zmierzający W dz' łu W h . F' naszyc wys1 ow. nowie 6. y ia yc owania 1- • • któ · A„ · Obradować będziemy w cza- do pogłębienia i poszerzenia na- zycznego wsi, rzy przeJuq przez naszą 
&ie nadzwyczaj ważnych wyda- szej pr:icy. . 7 Wydzia~ Nowizny Wicio- szkołę życia związkowego, wno-
rzeń, zachodzących w świecie i Se~k1 odbytych bez reklamy I • wej, sić będą do wszystkich dziedzin . 
w Polsce. r?zgło~u kurs~w kołowy;h, ~ą- 8. Wydziału Osadnictwa s~-<J I życia społecznego, najbardziej · s1edzk1ch, powiatowych i woJe- .1.1V1 

Stawiane są dziś fundamenty wódzkich to miały za zadanie. dzielczo-Pa:rcelacyjnego. cenne wartości narosłe w chłop-
pod przyszły pokój świata, usta Poszerzyliśmy zakres na- Na sprawy, objęte zakresem skich gromadach. · 
lane granice państw, wyrówny- szych prac~ Różnorodność zain- prac osta~iego wy~iału, Zwią-1 Chcąc tO nasze główne zada- · 
W!!ne sprzeczności między po- teresowań i prowadzonych przez zek zwrócił szczegolną uwagę nie dobrze wypełnić, pozostM 
szczególnymi krajami. musimy nadal samodzielną, nie-W życiu wewnętrznym państw 
dokonywują się głębokie prze- K u r 
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wy zależną w myśleniu i działaniu, 

obrażenia społeczno -· gospodar- jednolitą, postępową organiza-
cze, świadczące o tym, iż panu- cją wychowawczą chłopskiej 
jący do niedawna ustrój ka pi- Spółdzielni parcelacyinO- osadniczy młodzieży. 
talistyczny już nie odżyje. . Stąd dużo uwagi poświęcalllJ'. 

·wielkie zmiany dokonały się Rada Społeczna Osadnidwa I Zwracamy uwagę aby wybierać zagadnieniu wzmocnienia na-
i dokonywują się nadal w życiu Spółdzielczo parcelacyjr.erp przy ludzi odpowiednich. na. o n;omi~. szej sprawności i sprężystości 
Polski. Ministerstwie Ziem .Odz.11„lumych · Przep~owadzona , bowiem hędzte organizacyjnej, karności związ-

.Po przejęciu przez chłopów organizuje na dzień 15 li~ca b. r. selekc1a kan~ydatow.. . , kowej i niezależności finanso-
ziemi, unarodowieniu fabryk, u- kurs administracyjno - rach1.1~owy K_andy~acr zobowr~zani '1~łq ~{) wej (legitymacje, składki, pre-
chylaniu drzwi szkół dla synów dl · .k, łd . l . ukonczenru kursu wy}echal no Zie.o . ) a pracowni ow spó zie "' par.- . . numeraty itp. . chłopów i robotników, przepro- l . d . h d m1e Odzyskane ze swoim ze;polem h . łn 
wadzonych pracach dla trwałe- ce acy1no-osa nrczyc . Kur• o by- 'Id . 

1 
• d „ To co przy zac owanm pe e-, . b . . · . spo zie czym r prowa z1.: sptaUĄJ d go zespolenia odzyskanych ziem, wac się ędzre w 1ednym z ma1ąt d . . • . h k . go, wewnętrznego samorzą u - a m1mstracy1no-rac un ow~ 1ow1q- . , „ demokracJ·a polska J'est w po- ków pod Olsztynem i trw:ić będzie . 'łd . l . postanowimy, - sc1sle wykona-. . . zane/ spo zie nr. • _ 

sz.ukiwaniu właściwych dróg, dwa m1es1ące. · z t k tó podróży orai my. PodJęte uchwały wszyst-. wro osz w . . . 
mających zmierzać do ugrunto- Kandydatów na kurs wy!ypu]ą wyżywienie na kursie zapewnione. kich n~ będ~ obowiąz~ac, -:- -_ 
wania Polski Ludowej. Powiatowe Rady Społeczn~ najle· j Listy kandydatów z poianiem wypełnuny Je pod kierowmc-

. W tak doniosłej chwili zbiorą piej spośród już organizujq.:.ych się . daty uroJ~enia adresu i wyJ..ształce twem nowo~ybranych zarzą-
się gromady wiciowe, by okreś- zespołów spóldzieczych lub kandy· Inia należy przesłać do Zarządu dów. · 
lić nł asze mhiejspce

1
w układzie tsił datów , mających się zorga:ti::ować Głównego „Wici„ najpóinitj d? W codziennej naszej pracy, 

spo ecznyc w o sce oraz us a- 'ld . / . 1 k . . . „ · . · · · d b d 1 ze r · d. · · · k. z . k . spo zre m.· a o mmonum przygo dnia 7 lipca b. r. zm1erzaJące3 o u owy eps -1c za ama. Ja ie wiąze ma . k d d . ł . k · dr · · i krzen-do spehlienia w odbudowie i· towama ana~ a(!J • 1est wJr::agane: Dalsze szczegó y zw1ązan·~ z ur · go, sprawie iwe~~ zyc a 1: 
przebudowie całości życia pań- ukończona szkoła . pow~?? hna sem podamy później. nące gromady. w1c~owe, zgodme 
stwa. . znajomo~ć rolnictwa. Pona:ltr wska. _o powyższym zainte:e:>?warie: ze .swą ~r!1dycJą ~1erne zosta.ną 

.Zjazdy Woje":ódzk~e wykażą zanym jest aby kandydat mi'J~ ukoń · Związki Wojewódzkie .zo3tt.1/11 jużjChłppsk1e3 sprawie. 
nasz stan orgamzacyJny, nasze czonych ?I lat życia:.' !Powiadomione . specjalnym pismem Władysław Jagusztyn 
••..........•.............•.•.....•.........•....••....•..•....... „ .• „ ..•.•.......•...•...•....•..........••...•..•...••.••.•..•••.•••.......•••• 

30.Yl wsźyscf~bio 'rą U~zratw ·GloSoWaniu Ludowym! · . . 



Od pnslwiska do łuski Mmszulkowskiej 
(•llodzieńcze lata · /llar!!i'Zalka Rataja} 

I
,.' ·w miesięczniku „NaokJlo Swia-

1
·niej_sze kle~noti:. kor_al~1.„Wi~ń- mo naszych wysiłków, dowie- - B)t to człowiek kryształo• 

'ta" ze stycznia /927 r. uk ·r:"ł się ca i Pszczołkę 1 ks1ęzk1 z .~1a~ dzieliśmy się zbyt późno - kon· wy i idealnie uczciwy. Umiał 
wywiad z Marsz. Ratajerr: 0 jego sta .sprowad~ane._ Gnany c1e1ea- kluduje Marszałek. też nauczyć swych wychowań„ 
'iyciu w dzieciństwie i pra.-:J spa- ~vosc1~ oo nich się podkradałem X ców prawości. ~ażdego można ' 

. /ecznej. Przytaczamy go p.Jr.•itj: i poznawale~ przed~mak rzeczy Pierwsza kolej ielazna poll!~ hyło ?szukać,. jeg? n~e.. Kiedy, 
. . . . . . . . czytanych. Nie budziło to w do- czyła Manchester z Liverpoolem chłopiec uspraw1ed)1wmł swe 

Kto~ i:re Je~t. :1ekaw dz 1eJ~W mu zbytniego entuzjazmu. w r. 1830. nieprzyl?ycie do szkoły, J?rofesor. 
ml?,dosc1 ~1s;e1szego Mar ~z: _ Ojciec był dla mnie t6W· Henry Fmd ujrzał pierwszę Pałmstem P.yta go o p~wod. ,,By--
Se.iinu, d.ru~ieJ oso.by .. w Rz~ sze surowy, lecz tylko dlatego, lokomotywę firmy Nicholas, Iem chory -:; ~dpowiad!! zapr 
czypospohteJ~ Zwrocihsmy się że mnie bardzo kochał, dziś jesz- Shepard et Comp w Battle Creek tany - oto swiadectwo • 
p~zeto do. Niego .sameg? z ~a~ cze daje mi nauki, gdy przyby- w r. 1875. „Nie żędam świadectw, wie­
k1m pytamc~, zd~J~C S?~1e 5P•.8 wam pod jego strzechę. Parnię· P. Maciej Rataj zobaczył ker rzę ci na słowo" ~ to była jego 
wę z pewnej draz~iwosci .wdzie· tam - P. Marszałek się uśmie- lej po raz pierwszy w roltu 1898, odpowiedź, uniemoż.liwiaj~cm 
rania się \~ dziedzmę ~a~ _mtym-- cha - że pragnęł, abym pisał gdy jechał do gimnazjmn. Był klamstwo.„ . ' 
nę i ?so~1s~ę .. Ale mielismy u· kaligraficznie. Niestety, życze- t() w jego życiu moment przeło- Działalność ośw1afo'\-\·ę rozp<>" 
spraw1edh~ienie. . . : niu jego nie stało się zadość, mi· mowy. Przyjechał do wielkiego czą! pan Marszałek bardzo wcze 
. - Pragniemy, aby histo.na 7:Y~ mo, iż wpajał je \Ve IlUlie w spo- miasta; Lwów sprawil na nim• śnie, od piątej klasy. Zainte-re ... 

c1a Pa~a Ma:szałka stała SI~ w.~ sób niesłychanie prosty: d-0sta- wrażenie przytłaCU1.iące-. sowal go wówczas kategorycz.~ 
doma Jak naJszerszemu ogółowi. walem w skórę. Kiedyś, gdy i to ~ Może pan sobie wyobra- ny imperatyw · K~nta~ później 

Pan Marszałek j~dnak w zdr.a~ nie pomogło, zamknięto mnie w zić - mówił nam P. Mnrszałek roztr~sany przez Zeromskiego);. 
sie; hie chce, aby Jego opow1esc izdebce, abym za karę przepisał - co działo się w mym sei-cu, Po raz pierwsz.y zetknął się u­
miała pozory jakiejś reklamr. katechizm„. kaligraficznie. Za to gdym krężył po ulicach miasta. czeń pię.tej klasy z naukowi} h~„ 
Więc mówimy, że ni~ ? reklamę ileż doznowalem szczęścia, gdy Najbardziej wesoło wspomina potez~, którę, jak to się czyni w, 
idzie, ale o cel ogólniejszy. późnę no~ wracaliśmy z ojcem Marszalek swe „filozoficzne" do· niższych klasach gimnazjalnych~ 

Nastepuje chwila ciszy. Mar· do domu. ldęc przei. ciche pola ciekania na temat slupów ogło- podano mu jako fakt bez l:omen.., 
szalek • rozgłada się po gobeli- długo patrzyliśmy w gwiazdy, szeniowych, których celowości tarzy. ' 
nach swego przestronnego gabi· które ojciec wymienia! po imie- nie umiał zrozumieć. - Uderzyło mnie to ogrom"' 
netu w gmachu przy ul. Wiej- niu. Piękne to były czasy, może - Od dnia przybycia do mia- nie, więc poszedłem do moic:N 
skiej i patrzy gdzieś w dal, jak- najpiękniejsze dni mojego ży- sta wielu rzeczy wypadło mi się chłopców i wygłosiłem e>dczyt 
by Megł myślą ku opłotkom cia. nauczyć. Zostałem ucz.niem gi· o Kancie i Laplasie. Nie wiele z 
swej wsi rodzinnej, ku „~hło- - A 1-i:'atk~ P. Marszałka? mnazjalnym, ale już ~d 4 klasy tego · zrozumialemp moi słucha-
pom", których jest d';lm~ .. zyv.:e .- M_oJa meho_s~czka m~tka nie dostawałem z domu nic poza cze też. - z humorem opowiada 
rysy jeg<> twarzy zm1enUiJi! się miała, Jak na wieJskę kobietę, dobrym s\owem i c2ułym ·ser Marszałek - ale było dużo Ul„ 
szybko stosownie do wspom· 1 tyle delikatności i miłości dla cem. Bie.:łowalo się więc. W gi- dości z powodu pierwszego wy„ 
nień. Po cl) wili słyszymy ciche, 1 mnie, tnk była mi hliskar a ja jej, mnazjum hywalo rozmaicie, za- stępu oświatowego. Tego m„ 
jakby do siebie samego zwróco- że się interesowała wszystkim co znało się. co znacza lata, spę- dzaju występy sprawiły, że w 
ne słowa, proste i szczere. . . mnie dotyczyło. Umarła w roku dzone w suterynach, jak chleb szkole zaliczono mnie w poczet 

Moja młodość? Nie ma w nieJ !9?0, gdy bylem ministrem o- ~makl~je ~e s.topionym ~aslem, „politfcznie podejr~t1nyc~„„ 
nic, co można zataić. Jestem sy- swrnty. 'JIDr" Jak pięknie Jest spędzac noce Skąd męd bylem całlae~ mee 
nem chłopskim, synem gospo· Pytamy z kolei pana Marszał· księżycowe na czytaniu Trylogii. złym uczniem~ ale pcde1rumy 
darza. Od wczesneg·o dzieciń- ka, co najsilniej go pchnęło do Dawało się lekcje, coś się zaro· bylem tym bardziej, ie j';łź od 
stwa zwykłem czas swój dzielić wyrwania się ze wsi. . bilo, nie dojadło, wyrównało się szóstej klasy zacz..:~lem polityk&­
między pomoc rodzico~ . pr~y - Różne rzeczy w różnych zaległości i młody człowiek dzieM wać. Objęlem stanowisko „k&-

f rnc~, na~lkę i. psot;:- w1eJsk!?· mnie pchały kierunkach. W je- lit swój czas pomiędzy pracę dla respondenta" Przyjaciela Ludu z. 
zdaje nu się, ze moJe dz1eo~- sieni odbY.wa się uroczyste ko- siebie - w szkole, a pracę dla mej wsi rodzinnej. Byly to pierw. 

stwo upłynęło tylko na p~s&llU oanie l<artofli. Uroczystość po· innych za pieniadze i nie za pie- sze ... występy publicystyczne~ · 
krów, zabaw ach i czytanm. Po lega na tym, ie najsamprzód niędze, a wresz."cie pracę w kół- Przychodzi matura. Zaczyna się 
tym okresie następuje nauka piecie się kartofle w polu, a po· kach, li:tóre były modne i po· życie akademickie ne Unjwersy• 
pierwszego stopnia - mówi Mar· tem chłopi opowiadaJą sobie trzebne. tecie Lwowskim. Poddasze, nie„' 
szalek. Z poczętku chodziłem do różne historie. Siedziało kiedyś - Jak to życie P. MaTszalka skończona ilość ł.r.nbaty, got&' 
szkoły w Chłopach; od 6 roku przy ogni:sku stare chłopisko-by- jest podobne do Pamiętników wanej na roaszym 1. Długie roz.• 
zycia pocz~łem uczęszczać do walec, od którego do\viedziałem mistrza Fałata - wtn~camy. prawy i polityka na terenie alu1• 
początkowej szkółki, gdzie uci:o- się przy jakiejś okazji, że istnie· - Istotnie. Gdym je czytał, demickim i poza akademickim. ~· 
no po niemiecku. Mieściła się je miasto Paryż, które było oble-- śmiałem się i płakałem ze Sl:Częś· W akademickim światku 
ona w pobliskim miasteczku Ko- gane, a mieszkańcy jego karmili da. Fałat jest m(}im starszym lwowskim było wówczas iyci& 
mamie. Do ·tego Komarna pr.iez się szczurami. Od tego dnia nie „krajanem„. Urodził się w Tuli· bardz9 bujne. 
'dwa łata bmęłem dzień w dzień zaznałem si;iokoju i. nie. ustawa· ł głowach,. wsi sęsiadują~j • ~ Był to okres, kiedy młodzie'i1 
3 krn. W zimie przez zaspy śnież- łe!1'. w dow!adywanm .się szcze-1 Chłopami. ~ego pa~1ętmln akademicka ~prawiala praq). 
ne, na wio~nę przez czarne błoto. ~ółow obł~zerua Pa.ry~a. Stało wzruszyły "';me serdeczme. wśród ludu. Nie było niedzieli, 

Ojciec mój - cięgnęł dalej się to do?1e~o P? pięciu latach. - A pam1ę1a P.a~ ~arszalek, której byśmy nie spędzili na 
p. Marszałek · - uchodził za - W Jakze innych warun· g?y pęd~ony. nadzieją„ :te w.res~- wsi. Szliśmy _ nauczaj~c. ldeO'" 
chłopa zamożnego, a był panem ~a~h --:- .~uca P·. M_arszalek - cie stan1~ s1e cud zapełnienia logicznie tkwiłem wśród tycł~ 
na 4. morgach, więc n9dzarzem. ~YJ{ł d~1s1e1sze d~:c1, zdobywa- p.ustego zoł~dka, Fara.t znalazł którzy się grupowaI~ dookoła 
Dzi~ blisko ~Ck:ioletni ~ąt~szek J~ so~te z la~os~ te ws~yst- się. na rynku ki:ak?wsk1~, obok „Kuriera Lwowskiego . Jm te:il 
umiał za dm swego dz1eonstwa kie w1adomosc1, na które nasze hotelu Drezdensloego .1, TRCZe- dużo zawdziecza.m a przede. 
'Czytać i pisać. Był na tyle inteli· komórki mózgowe długo wycze- piony J)ł"Zez. łcucharzlł ł\otelowe-- wszystkim Rewal<~wiaowi • i 
gentny, aby prenumerowtlć ga- i łiwały. Moja mała córeczka -1 gi pytaniem: „czy kawaler pi· Wysłouchowi. 
r;ietę i znaleźć w sw.y_c~ skrom· : !"ów} wes?ł? Marszałek - j~st I śmienny'.' napis~ł mu list. do u- _ Co otem? 
nych dochodach p1enię.dzc na 1ntel1gentmeJSUl od swego OJca kochaneJ, za ktory wmmum O" p P • · p 
ks~żki, które przywoził z mia- w jej wieku. trzymał kotlet. - otem łar:zmo. r~ca 28-
sta. Były to pierwsze księżki, DodBjmy od siebie, iż korepe- - Tak, to były cuda, niejed- wodowa, . pohtyłca, rodzin?. W 
'dane oczom moim do· oglądania. tytorem Hanki Ratajówny jest nemu ~ Ms się przydanBły. 1918 r. osmdłem w Z!'moścm, ml 
W «;hłopsldch chałupach ~najdu" właśnie jej ojciec, który nie odM z roznewnieniem równiez 1919. r. w Warszaw!e• w .Parła­
jQ ~rę skrzynie malowane, w nich mawia jedynaczce pomocy w wspvmina P. Marszałel jedl\ego ~c1e. Ale 0 tym me lub~ mó­
zas „prriys1crzyr.k1„. Do tych to odrabitmiu poczętków algebry. ze swych nauczycieli gbnnazjal- WIC. 
pr:iyskr%ynek chowa s~ .hftjcen· - Myślę, że wielu rzec:iy, mi- nych, prof; filologii P.j)msteina. Roznwwa była skończona. 
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Serc.e, które ukochało lud 
Kto z na~ nie znał i kto z nes stkich i nakazywała nalezny Jej życia i korzy~tajcie . z. niefr hol Berez.y lub więzienia niejedno: 

• ł ł k. k · hl "zacunek, choci·az' żadnyf't ru- idA czasu zła i okrucienstw • krotnie skazywały na bezczyn .nie doświaGczy as I rę ~ o- "' ~ ność. 
l · • ca mi' chem, czy też słowem niizdy i St 1· • s1·ę na swo'1' sposo'1-gos aw1ensh,·a serca, ser . - ·~ ara ismy JJ Cały okres okupacj'i do 7 lip· . l • · t kt ni.komu nie okazała swo1·e·1 wyż- k • • I nę Kosmow-łujęcego ca y sw1a , serca, ore prze onac s. p. re. . . • ca 1942 roku, do dnia Jej are· 

ukochało lud jak nikt z ówcze· szości. ' skę, że mamy przyj~cioł, kto~zy sztowania była na usługach ru• 
_snych. Drobna, szczupła P.o~tać o Dom Jej był domem wszyst· nas obronię w razie napasc1. chu wolnościowego, konspiracyj­
łagodnych oczach, wc1ęz u- kich. By.wały dni, g~y po IO ! „Nie odbieram wam wiary, ale nego, Nie znała trwogi i wa­
śmiechnietej twarzy, gotowa w więcej osób nocowało w .Tej nie wierzę· w niczyję pomoc dla chań. Iście z młodzieńczę werwą 

·każdej chwili na usługi, kto tył- skromnym mieszkaniu przy ulicy Polski. Polska musi liczyć tylko i poświęceniem wykonywała 
k<> potrzebował jakiejkolwiek Nowogrodzkiej l!2. Nie majEJc na swoje własne siły. Przyja- każde zlecenie władz konspira• 
pomocy, czy to moralnej, czy dostatecznej ilości łóżek, jakoś ciół nie ma i prędko ich mieć nie cyjnych. Wolne chwile poświę­
też materialnej. Ze skromnych w dziwnie czarodziejski sposób będzie. Jesteśmy wyzyskiwani cala trosce 

0 
byt rodzin, któ· 

swoich zarobków, żyjąc skrom- umiała wszystkim zapewnić spo- •przez państwa większe i majęc~i rych głowa rodziny znalazła się 
nie prawie że po samarytańsku, czynek, usypiajęc słowem po- przewagę gospodarczą i militaf· na Pawiaku, lub w innym obo­
zawsze znalazła jakiś grosz, by· ciechy i otuchy. nę nad nami'. O jak to dobrze zie koncentracyjnym. Nie prze­
leby nikt o_d niej ~ie odszedł bez Pamiętam te wieczory z okre- przewidz!ałaf , , czuwała, że brutalna ręka nie­
~l<ł~a poc1~chy i bez wspomo- su roku 1939 przed wybuchem Nie w~erzyla. w szczerosc de- miecka i ję dotknie. Nie była 
zema matenalnego. . . wojny. Rozmawialiśmy Jednego mo~racyj ~spolczesnych. . Jest czulę na przestrogi przyjaciół i· 

Było to serce wielki~, wsłl!- razu 0 hitleryzmie i skutkach 

1 

to ~edna w1e!k~ obłuda. Wierzę współpracowników. ,,Jestem sta­
chane w glosy wszystkich uc1- dla świata rosnącej potęgi hitle- w jedno. Wies . ~o~ska. o~ro~z1 ra i któż będzie zwracał uwagt 
'śnionych. Każd? .. krzywda do· ra. Do dnia dzis.iejszego brz~i~ 1 się po ~rze~ Wici I dzięki nnn na mnie ~tar( .. A jednak los nie 
znana przez uc1snionego, była mi w uszach JeJ słowa. „Dzięki I zdobędzie się na. szcz~ry dem<_>· oszczędził Je1 i tego. 
kr~y.wdą .ś. P: Ireny ~~s~ow- tolerancji Anglii i J:j bezwłado: kratyzm, czeg? me mozn~ b_~dz:~ p

0 
aresztowaniu p:zez kilka 

skieJ. Kazdy Jęk był ~ej Jęk~e~. wi w sprawach mihtnrnych, H1· zaobserw~wac w na1bhzsz„j miesięcy była na Pawiaku, skf!d 
K~żda rad?ś~ była .JeJ radoscię. tler rozpęta woj.nę, .która swoimlprzys;łości u ~okrewnych nan~ Ję wywieziono do więzi~nia w 
Cies.zył~ się Jak dziecko ~a_ł;:m zarzewiem obeJinuJe całą E!-1-. ruchow robo.tniczych. Była szcz„ Berlinie. Nie danym JeJ było 
swoim Jestestw~m. z ra.dosci. m· ropę i zgubi jednę cz wartę Jej rę zw~łem.uczkę wspołpracy z ·powrócić do Polski. 
nych - dla siebie nie miała mieszkańców. Niebezpieczeń- robotnikami, lecz stał& na grun· Do ostatniej chwili grono naj­
ani minuty woln~j - d!a. siebie stwo, które nam zagraża ze stro· cie samodzielne~o ruc~u ludo- bliższych przyjaciół łudziło sit 
nie istniała. ~wo Je troski ,1 smut- ny Niemiec jest tak bliskie i tak. wego. Ceniła kazdy o~Jaw. sz~- nadzieję, że ujrzą Ję wśr6d 
ki st.l'!rnła się zag!uszyc, P.rzy· groźne, że już dziś widzę m<?rze ka_ni,a pr?wdy, .szuk~ma s1eb.1e siebie, że jeszcze dozna.Tę ciepła 
tłumic usługą ~la mnyc~. Zad- krwi i płomieni, jęk matek i u- wsrod wie)u drog .. Oesz~ła s1~, Jej wielkiego serca. Niestety( 
ne ~lo\~o skai:g1, czy tez na.rze· ciśnionych, zgliszcza i groby - gdy komus udał~ się ~o os1ęgnęc, Dzień 5 czerwca b. r. przyniósł 
kama nigdy me wymknęło się ~ oto skutki przyszłej wo.iny, a lecz tych było me wielu. Dysku· wieść hiobowę. S. P. Irena Ko­
~ej ~st ~a doznane kr;y:wdy i 11 świat jest tak obojętny. K.ied~ż ~je ,f}a. temat przebudowy ustr~- smowska zmarła w sierpniu 
pomzema. Zawsze mo~ila .- nareszcie tak zwani męzowie JU .sw1ata <>gromadzały w ~eJ 1945 roku w Berlinie na opuch­
p~źeci~ż to. tak mało ~zn:, m- I stanu zacznę kroczyć drogami do~u :wszystki~h i ze wszyst~1ch linę wodną, już po wyćciu na 
m n:'nJ~ większe troski mn!. d.o- realnej polityki". Po wypow.ie- str<_>nmctw pohtycznyc~. M1al;J wolność. . • 
znali większych krzywd, coz Ja. dzeniu tych słów stała się dziw· · duzo uznania dla te~m .mar~s1- Prysły wszystkie nadzieje ur 

Żyła dla wsi. Cale Jej ~ycie, nie niespokojna. Prosiła by po- z~u i z ?użym. nastęzeme~ słe· rzenia tych pogodnych oczu. 
to jedno pasmo trosk o wieś, o wiedzieć JeJ coś o poczynanach dz1ła ob1awy Jego rozwoju na Rozwiała się jak piękny sen ne­
los chłopa polskiego. Wyszła z I nas młodych. „Mówcie, nie ża- gruncie rodzimym. Bola!a. nad dzieja. Pozostała niezatar~ 
bardzo • zamożnej rodziny zie· łujcie słów - chcę być w te.i zagubieniem się m.Jodz1ezy w pustka po sercu wielkim. Ddł 
miańskiej, lecz świat uciech był chwili jak najdalej myślę od szukaniu prawdy. JeJ dobre ra· po · utracie ś. p. Ireny Kosmo'W" 
Uej obcym, środowisko ~ które- krętych dróg i bezceceństw po-, dy i zrozumienie d~dawało dn- skiej zda,ięmy sobie sprawę .• 
go wyszła było Jej mezrozu- lityki. Wy młodzi macie radość 1 żo otuchy tym, ktorych mury okropnej krzywdy, jakę wyrzędd 
miale. Najlepiej się czuła wśró? la śmierć, zabierając nam ostało 
najmniejszych, wśród tych, kto· • h nią nadzieję. Dziś zdajemy soo. 
rym .. Jo~ nie szczędzil bi~dy i Powiatowy kurs w . Katow1cac bie sprawę jak nam jest bar~ZO 
pomz~ni~ ze strony moznych . . . . , . brak ś. p. Ireny ~os~?wski~f· 
tego sw1ata. Wojewódzki Zarząd Związku' pracę dla wsi, przyczymc s1i: w ten Wychowani pod JeJ okiem Wle-

Czuła się szczęśliwą, gdy mo- Młodzieży Wiejskiej „Wici" w 1o.I sposób do jej rozwciju pod każdym my bardzo dobrze, że tak gonr 
gla w jakikolwiek sposób ulżyć • kału swym zorganizował lm: i1 po-j względem, oczywiście w mi<tre po- cego serca w umiło~aniu wsi 
niedoli chi >pa P.olskiego .. Znali wiatowy w dniach od 24 do 26 ma siadanych ku tym celom, środków nie prędko doczeka ~ię ruch ltP, 
'Ję wszyscy dygnitarze panstwo- ja 1946 r dla delegatów Kó! Zw. R,. dza ·u pomy§ly pro- do wy. Był to człowiek pra~ 
wi, jako obrończynię interesÓ\\. Mł Wiej-~k Wici" pow;atu ka· . k oznego dl 1 si będą ·ur:eczv oddany bez żadnych zastrzeżen 
chłopskich. Niemal codziennie to~ickiego · " Je. ty. prac a w ł ł d . :· - sprawie wsi i ludu. Cichy, nie 
podężała w stronę tego lub i'ł· • . . . . w~stmone przy zapa e.m 0 zier.czy~ szukający .zaszczytów, nękan1 
nego urzędu, by jednemu wy- Na k?r11e wygło~1h refer~ty wierze ~e ~łas~e. siły, w. o~arc1u ci1rnłym prżeśladowaniem ~ 
jednać pracę, drugiemu znieść członko~e zarządu I P~"zyd~um o orgamzac1ę w1e13ką. ~1eaawn:> wstecznych - odszedł w n­
nadmierne opłaty podatkowe wojew. na tematy organl!ary)nt, powstałe ~oło "': !<ato~~cach ma światy wśród obcych. Brutalnt 
itd. itd. żaden z dygnitarzy ni-1 oświatowe, ideowe, społecz~°:"'T\ członków 1 członkmte. z ro7.~v~h .z~- ręka niemiecka przerwała Jef 
gdy nie odmówił Jej prośbie. chowawcze, spółdzielcze. ~a)wię- 1 wcidów, któn~ sam'l. P0.d1ęli mt- pasmo żywota. Trudy były po" 
Burząc się wewnatrz ustępowa· cej czasu poświęcono temat)m oma.I cjatywę zorgamzowama su: w Zw. nad siły fizyczne. 
no pod Jej napor'em i nie bvlo I wiającym pracę w. Kołac~ .. Prcigra~ Mł. ~iejsk. „Wici:'. Kun zakoń- Choć odes~ła - jest ~ będzł• 
\vypadku, by wyszła bez :w lat- pracy i sposób Jego reaLzowama czył su: walnym ziazdem · statuto- cięgle z nami. Plon JeJ. pracy 
wienia jl'\lciejkolwiek sprawy. I jest odmienny ze względu n"' cha- wym delegatów Kół. na którym. do- musimy podj~ć my, by me prz~ 
, Po całodziennych trudach nie rakter bardziej robotniczy, P!!emy· konano wyboru zarządu pow1ato· padł. . . S I 
zamykała drzwi. Miała grono słowy, niż rolniczy tego P.O,_Vlatu. wego. · Jest nas duza grobmada .. P~ll"" 

h · · 'l · · wój dług wo ee wsi Nr ~~~d!~~Ó~cmf;<l~r!I~0 ~~~:Straj~ ~ k~rs.i~ wzięły udział r~wnież Doda~ ~ależy, .że mim~ pucłt:i:: ~~~~ sdężeniem jest by te .. droo 
z którymi całe wieczory spęJza· kolezank1 a ~ole?zy z ~a~ow~1:. po- ~od?~eJ i daukk w szkl~le, każde' ~e · szczat~i spoczęl.Y na zie~ 

. la na 0 aw dkach o sprawach chodzący ze, wsi, a praCUJIJCY obec. zankt .,1 ko e. ~y orzy~ta • ~ . J oiców, złozone na wieczny spor; spQłe~n~ch,\ulturalnych i po· nic w różnych zawodach. ~ngną 0~1, wolne} chwili .czdasuk 1 .br~h "t:~~ czynek ~ekaml tych, • kt?ry~ 
Ut cznych. utrzymywać sął1 łącznosc ze ws1al w wykłada~ ~ y& us1ae. · nae 0 Ona umtlował.a po!:'ad zycie

1 y · · · - .J • d · d t m pro ny zwolnili &u~ z pracy na czas , Jas~·ościl! myśli, trafności~ o- t \łUpo:wie mo os osowany . ' . k Aleksander Siennicki ... 
~du sytuacji sugerowała wszy- gra~~m. pJanęm praq poP.r:>~·adzic . trwama- ursu • 

.... . •:.· .... ;.""...: .. . , 
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BIENIEK JóZEF 

NA WIELKIEJ DRO·DZE 
Kiedyś, przed wojną, w sądec­

kim „Glosie Podhala" zamieściłem 
reportaż pod tytułem „Przv$tlowi­
ce", w którym barwnymi kolorami 
malowałem wizję idealnej wsi. wi­
dzianej w śnie. Dziś gdzieniegdzie 
wizja przestała być snem. Na zie­
miach odzyskanych są takie wła.Snie 
;wsie, o jakich marzyłem na łamach 
„Głosu Podhala", jakich pragnęły 
i pragną gorąco serca działaczy o­
światowych na wsi - bojc.wników 
o wielką odmianę doli ch!.:>p ~ !1. iej. 

ją siły dr~gie obm~ślaią_ p_hny. of~!lwiciarze lażą P? łe~lrnwskich_ wi~s- 1 miejscowego samouk.~ „literata" z 
sywy, a mne pod1ęły JUZ wielk! ' kach w poszukiwaniu ocłpow1t>dme- „Carskich bohaterów na czai.y par 
trud i poszły w bój po zd0bycie go objektu, a inni obrabiają we wsi tyzantki w okolicach sądeckich. w; 
dobrej mądrości i mądrej dob1oci. i okolicy kwestię furmanek. Jest na przyszłości zamierza wystdwić sztu• 

X dzieja, że po robotach wiosenny1,;h · kę napisaną również przez samou-
chłopi gremialnie wyjadą i rv.riozł ka z sąsiedniej wioski p.t. ,.Niezłom 

Koło ZMW „Wici'' w Przysz dom, którego ich synowie i córki ny jest polski duch Podhala" Zes• 
ławicach liczy 60 członków Aktyw d I 

D 
wyczekują jak ży zi manny - O· pół taneczny ćwiczy tańce ~ląskie 

Kola - to jego Zarząd. us7ą za· biecując sobie po nim bardzo wiele. na „święto Wiosny". 
rządu jest kierownik zespołów chó- Tymczasem w klasie szk.1lnej, W związku z wiosną Zacząd Ko 
ralno-muzycznego i teatralnego Ma 
do siebie kilku chętnych i zdolnych lub w prywatnym mieszkaniu ćwi· I ła czyni starania celem zmor.towa· 

czy chór dwa razy w tygodniu, przy nia sekcji sportowej, przeznaczonej 
chłopaków, z którymi zresztą za · gotowując sobie obszerny :epe1-

1 
w pierwszym rzędzie dla tych, któ· 

czasów okupacji niemieckiej „uczyt b 
tuar, na roznego autoramentu o - rych nie „cieszy" ani śpiew, ani 

Niestety to, co jest na Zdchocłzie się Polski" w partyzantce. Z ogół · chody, rocznice i akademie. ćwiczy muzyka, czy teatr. Żeby i <Jni mieii 
~jawiskiem powszechnym, zwykłym nej liczby członków na 30 można także chociaż rzadziej 01kiestra, : źródło radości i możliwość wyła-
dawno osiągniętym i ugruntowanym jako tako liczyć. Reszta to nawet k k" ·k · · · ' d · · · · · · 
- u nas dalej jeszcze pozostaje nie statyści - to bierni obserwato- tórą ierowm JeJ ma zamiar roz- 1 · owama s.wo1eJ energi I rr.zw11a• 

budować do roli reprezenta<.yjnej Inia się. 
;wizją niepokojącą umysły i serc<\ rzy, w miarę nieufni, W miar.; dl eh l d · · S · · l d dl p ł 

d ·k, · h f a ru u u owego w po'\\'1eCJ1e. I zczęśc1em me a a a rzysz o• 
przo owm ow wsiowyc ' rapują- niechętni i obojętni. Obydwa zespoły występoway już wie jest bliskość Rożnowa Wi 
cą zapachem dobrobytu - niem p K 1 · h' · · d n.y o e Jest c or IDlcszany. w powiatowym mieście na '!ka e· Rożnowie znajduje się zapo1a wod-
ku któremu zdążać należy. d · · · b k l W N I 

z1ew1ęcio oso owa ape d, zes- miach ku czci W. itosa i ar-
1 
na, a przy niej olbrzymia e!~ktrow: 

Aoto właśnie chodzi by WIZJ'i pół teatralny i taneczny oraz jeden cyza Wiatra „Zawojny„. Obecnie nia, zdolna zaopatrzyć w prąd kil„ · 
przekształciła się w konkret, by sny zespół przysposobrenia rolniczego i przygotowują się do ak.rd~mii z ka powiatów. Przyszlowiccy wicia• 
zamienić w czyn, by zbudzić, roz- jeden zespół przerabiający ko·espon okazji stuletniej rocznicy pow<;tania rze do rzędu najpilniejszych prac 

' budować i upowszechni~ zorganizo- dencyjny kurs spółdzielczy. chochołowskiego, na świ~to Wios-
1 
z zakresu przeobrażenia swojej w;i 

wany trud, usilny i uparty, z któ- Najcięższą troską Koła i przesz.~ ny" i rocznicę Kościuszkowską. Ma uważają elektryfikację Przyszłcwic. 
rego powstanie nowa {zeczy-wistość kodą w pracy jest brak domu !udo- rzeniem ambitnego w zamiara~h Czynią w tym kierunku starania i 
- nowa Polska. wego, gdzieby dało się u1ządzić kierownika tych zespołów je5t pod i jest nadzieja, że już wnet w ich 
Związek Młodzieży Wi~1skie1 świetlicę, czytelnię i salę ~·!'\tralną· ciągnąć je na taki. poziom, by na· chatach w miejsce kopcących smrod 

l'Wici" do zagadnień duchowego z jakąś uczciwą, stalą sceną . Są dawały się one d.o konce1tcwania !iwie kaganków ,,zaśpiewają jas.no: 
i materialnego odrodzenia 5ię wsi jednak widoki, że mankament ten po większych osiedlach powiatu,· zl 1 melodie szklane usta żarówek" . 
t>olskiej podchodzi dziś Mjwlaści- I zos'tanie usunięty wnet, może )eszcze repertuarem czysto regionalnym, ma W okresie zimy czynną była w 
:wiej. Rozsiane po całej Polsce i tego roku. Zarząd Kola wnió!>l I jącym tu w sądeczyźnie nit:zmier-

1 

Przyszlowicach czytelnia wi<.iowa. 
~siące Kół Wici~wy<:h pro~3. · 1 do U~zę.d~ Ziemskiego pr<JŚ~ę o nie ciekawy, oryginalny i bogaty ! ed~a~ z b;aku odpowiednich pism 
Clzą prace w tym kierunku zm1e · przydzieleme domu polemkowsk1ego, wyraz. · 1 ks1ązek me szla ona zbyt debrze. 
rzafoce. Różnie oczywiście praca ta I na ten właśnie cel. Prośba została Zespół teatralny przeprowadza IT o też w 

1 
planie pracy na r .. } bie• 

wygląda. Jedne dopiero koncentru I uwzględniona. Teraz właśnie j.edni próby ze sztuką przerobioną przez I żący postanowił Zarząd Kola P,O• 

t CZESŁĄ W PONIECKI _ 12) 

Takq była nasza . , 
w1es 

'A potem wędrowaliśmy z na- I szych sióstr i braci. Do ich zbo­
'.su.! kołend~ do Londynu, i ła· l łałych serc i dusz wraz z opłat­
maliśmy się opłatkiem z premie- , kiem zasyłaliśmy im z Podziem­
rem Stanisławem Mikołajczy- nej Polski słowo otuchy i pocie· 
kiem, życzęc rntt, by na obczyź- chy - że przecież my trwamy 
nie wzniósł sztandary polskie na posterunku, że ich cierpienia 

. jaknajwyżej i żehy jaknajrych· nie pójdę na marne. 
l!ei. mógł by~ ~az.ern z nam_i, ale A na samym końcu myśmy 
1JUZ w wolneJ i mepodległeJ Pol- się .łamali opłatkiem - my .pod­
sce. ziemna RodzinQ Ludowa z Bry~ 
Łamaliśmy się opłatkiem z ty- nicy. Życzyliśmy sobie, by jak· 

I mi, co byli n!}>jbliżej i naj.d&lej najrychlej nadszedł cza~ do jaw-
1nas - z polskim lotnikami, co n~J rozprawy z otacza1ęcę nas 
wśród podniebnych szlaków, na niemczyzn~. :By kole!'da w przy· 
polskich skrzydłach rozsławili 

1 

szłyro roku rozhrzm1ewala we-
p l k. · · · 1. , · solo. o s ie 1m1ę, co m1e i szczę.sc1e p k , · dl l d · 'cl b · 

,mścić ~ę na Berlinie za znisz- -: o OJ a u z1 o rej 
1aonf}. Warszawę. Dzieliliśmy się ~oh.„ 
\ <>,płatkiem z marynarzami pol- NA WICIO\VYCH OBRADACH 
! skimi, co na bezgranicznych 
l·s~l~kach morski.eh w~lczyli pod 
: polską. banderę.. I dziel\liśruy się 
· opłątkiem z nasię szarę piecho­
-t@, co walczyła na wschodzie i 
1,:achodzie przy h()ku J;raszych 
~wycięskich sprzymierzeooów. 

Szliśmy z kolend~ za druty 
~zów i krat-y wiezienne do ną-

Takie s~ już koleje ludzkości, 
że po starych przychodzi do gło­
su młede pokolenie, a po nim 
znów nowe, by z kolei innym 
ustępić miejsca Historia pisze 
dzieje kh .wysiłku, d2ieje zwy­
cięstw i szczytnych wzlotów, 
oraz dzieje klęsk i upa-dku. Mło­
dzież staje się na&ualnym Jtcz· 

, 
nikiem pomiędzy starę i nowę ' szłości. I jeśli na polu gospodar­
epokę. Żyjęc t1eściaroi i zadania-) czym pozostawimy młodemu po­
mi doby obecnej, żyje równo~. 1 koleniu nagie kominy, to na po· 
cześnie tym co już odchodzi lu ideowym pozostawimy po so„ 
i tym co dopiero ma następić. I bie bogate treści. Na cmentarzy• 
Starzy przekazuję młodzieży w sku i popiołach dzisiejszej ize­
spt..lści-źnie nie tylko swój doro- czywistości, wyrośnie pogodne 
bek materialny i ·kulturalny, ale jutro przyszłych pokoleń. 
i również wszystkie swe trady· Okres. tej wojny, okres zwy· 
cje, nadzieje i troski. cięstw i klęsk, poświęceń i po„ 
Sę pokolenia walki i pokole-, niewierki polityczny Ruc!h Ludo· 

nia, którym jest dane rozwinłłć wy, przeżył raz.em ze swę mlo­
swa twórczą 'pracę w warunkach i dzieżą Wiciowę. Wypełnialiśmy 
pokojowych. Jedne przechodzi każdy dzień i każdę noc wspól· 
w dziejach swego narodu bez .! nę treścię. Mamy z 'tego okresu 
śladu, a inne zapisuję. się zloty~ l jednę. prz-eszłość i jedną chłop· 
mi zgłoskami, których dorob-, skę. historię. 
kiem żyję całe przyszłe stulecia. Do walki przeciwko hitlerow• 

Pokdłenie drugiej wszech· I skiemu najeźdźcy, młodzież Wi· 
światowej wojny - jest pokole- ciowa stanęła w jednych szere· 
niem walki militarnej i ideowe.{. gach, wespół z politycznym Ru· 
Nigdy wo.ina nie dakonala tak. chem Ludowym. Aby nie roz· 
straszliwych spustoszeń, jak 1a, praszać chłopskich sil, oba prz.e? 
którą ostatnio przeżyliśmy. Bo wojenne nurty ludowe, poh· 
obok ofiar i zniszczeń, Jakich na tyczny i wychowawczy, zespolo· 
polach hi-tew codziennie doko- no w iednę. podziemn~ całość. 
nal moloch wojenny, zbrodni· W podziemnej pracy i walce, .la· 
cze rece niemieckich opraw- kę Ruch Ludowy pr<>wadz.ił, Wi· 
ców, ~dokonywały masowych cian11e byli wszędzie, byli ~.Cen: 
mordów i zniszczeń we wszyst- tralnych Władzach Rocha, 1 l>yh 
kich okupowanych krajach. Ale we wszystkich ogniwach -0rga­
obok walki militarnej z takę sa· nizacyjnych, wypelnia-?ę.c łicz~ie 
mę zaciętościę toczyła się wal· , ~zeregi Batalionó'_Y' ChJopsk~ch . 
ka o dus~ ludzkt i o ideały przy- l Ludowego Zwipku Kol.net. 

, 
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starać 11ię o jaką taką bibioteki:. zch 
jąc sobie sprawę z ·niezwykli! do­
niosłej i ko'lsekwl!lltnej roli książk: 
w pracach oświatowo wychuwaw­
czych na wsi. 

Praca Koła szłaby o wiele szyb· 
ciej i składniej, o wiele też rychlej 
wydałaby rlon, gdyby stars'i -
ojcowie i matki zechcieli zrozumieć 
doniosłość zagadnień młodzi~ i owych 
na wsi dzisiejszej, gdyby zech­
cieli pomóc Kołu w pracy• croćby 
tylko odpowiednim wpływ łlniem 
na młodzież w sensie wiąza1.ia jej 
z pracami Koła. Niestety w P1zysz 
łOwicach jak i w innych wi0t'kach 
wiele rodziców dalej jeszcze więcej 
dba o swój inwentarz niż o dz:ccko 
uważając, że gdy ono un1ie paść 
krowy, poganiać i k-0sić - to mu 
już najzupełniej wystarczy. Powoli 
minie i to, jak mija stary u1az Wy­
rosły z posądzeń Wici o komunizm 
- uraz tak bardzo ongiś szkodzą­
cy rozwo1ow1 ruchu młodziei.owe­
go. 

Bardzo też ttJemnie odbij.t się 
na pracach wiciowych brak aktv­
wistów, maniaków ideologi~. upar· 
tych, zawziętych, niezrażających 
się nikim i niczym - idących nie­
zachwianie i konsekwentnie do ra7. 
wytkniętego celu. Gdy przyr,z\<>wic­
kie Koło wychowa sobie gars:k•; 
takich właśnie gwałtowników -
bojowców, wtedy wnet s~n o r,;u­
rowanych Przyszłowicach, z as falto 
wą drogą, spółdzielniami od spnżyw 
czych i przemysłowych do zdrowot­
nych, łaźniami, szpitalem, niwe•sy­
tetem Ludowym i kilku pi~·n„wy'll 
domem ludowym stanie się rzeczy· 
wistością. 

Trzy_ pokolenia ''" wicinrzy" 
na zjeździe powiatowym 

W uniwersytecie Ludowym. w Pal Rzecz~wy ref~rat, na ~l6ru i.ywa_ Po sprawozdaniu wywiązała s!(! 
włowicach odl>ył się doroc:ny, dru- reagowali zebrani wygłosił kol D.!f ożywiona dysku5ja, prz<'platana 
gi po wojnie, zjazd po·;;i1.1towy worek, po czym ustępujący ze.rząd pieśniami. Zarządowi udziefono ab 
ZMW pow. jędrzejowski~;p. N a składał wyczerpujące sprawozJame solutorium jednogłośnie i p!11idano 
pięknie przystrojonych woza-:'1, ro- ze swojej działalności. Zr:, .>prawo- ; nowy zarząd z dotychcza<:<•wym 
werach, grupami i pojedyńczo przy zdania tego dowiedzieliśmy ~1ę~ i~ prezesem kol. St. W ofoia:~o na 
byli wiciarze i iviciarki ze wszysl- pow. jędrzejowski liczy obc::nie z czele. 
kich prawie kół powiatu. Duży ~ór,ą_ 4.000 ~zlonkóU:· przg czym I Przemówienie . kol. Ciof!J. który 
piękny park pawłowicki za!edwie zlo~c, ta powtęks~a _się z ~ma n~ na zjeźdz~ tym spotkał wiC:u swt•· 
pomieścił ·półtoratysięczną grr:madę dzi~n. , W p~wiec~e pracu1e tzesc ich b. wychowanków i nowe, , trze· 
wiciarzy. Zjazd odbywał się pod związkow sąs~edzkirh, tr7y następ· 1 cie już pokolenie" przyjęte lqlc.• gu• 
gołym niebem,· a zarówno referaty ne ~ą w stadium orga?iza•UJnym. · rącymi oklaskami. K.ol. Cio!a ~twier, 
jak i obrady bynajmniej n::! kłóciły Umw. Lud. w Pawlowica:I: !.koni· \ dzil m. in z zadowoleniem ii U· 
się z pięknem otaczającej p1 zr; rody. p!e~owal na uż~tek kół trzy !>1bl~·J· ! niwersytet. Lud. w Pawl~111eacn 

. , . . l' d . ł teki ruchome, liczące po 50 lomow dobrze spełnia swo1"ą rolo a fakt W z1ezdz1e wz1ę 1 u zu starzy , k "d B"bl' t k" t /d · d · "'' · 
d . l · · · . k l I r · az a. 1 10 e i e 0 ' a/ą uz~ . iż wszystkie z1'azdy i k!:1nt:'~enc1e zta acze wrc10w1. 0 · • L wta. l ę w pra y samokszta 1cr11•uwe· · · · · · 

D · k · · l us ug c · •· w1crowe odbywa1·ą się w P!Jw!owi· kol. B. e/wore 1 rn. oraz cz on- N dt · · k t · ~ b - ' , . • . d . 'd , · a 0 wiciarze orzys a1ą z -.o rz„ cach swiadczy iż U L silnie z ru• kawie zarzą u wo1ewo Z"' !igo 7 • b'bl' k" [ ·• I • , · · ,„. l k l Ol . L" .h. . zaopatrzone/ l wte l pa•.J.• owi.··1 chem wiciowym jest związany ''"i; c z o· rem i n • .. „ewi- kiej. Niektóre kola przys!'.!:.> !y dr; ' 
<;z~wną ~a czele. Przew_rf 111czyl budowy domów ludowych wzgi. N a zakończenie zjazdJ.l p iękne, 
Z1azdot~i _krzesny pawlou.i: ·.ni mgr. udzielają czynnego poparciu UJ od- plomnienne przemówienfo u·ggłosi1 
W. Babinicz. budowie szkól powszechny::h kol. krzesny Babinicz. 

Po zamknięciu oficjalnej częsc1 
zjazdu odbywały się do późneg-0 · 
wie{;zoru przy pięknej Pn::odzre 

„Życie naro~u nie da ~ię zamknąć w ramach _jednej_ ideoloE(i, choć· popisy artystyczne, a rozfo:nvano 
by ona byla me fra~esem ; ~fyskolką.. zakrywa/ącą :deo~ą p;.zstkę, brać wiciowa swoim zapałin1 i wer 
lecz c:emś P_rau:dziwym i :stotm~ pięknym. Pr:z~dy teJ ~;'!'Jadzą wą ożywiła wsie okoliczne i tchn~· 
o_stat_me l~ta Z!!c1a naszego :;-a:1 .~ twa. bezskutecznosc walk. sa?acJ.,Z pa~- . la w nie jeszcze większą 1:. .=Mę Il! 
itaml, ktore me są sztUt ... Z1iljT/1 tworem, lecz powstay Z 1de1. f V tych nasze siły chłopskie 
krajach, gdzie cale życie poi:ty.:zne poddane zostao dyktaturze !ednci1 . . · . . • 
partii, a istnienie partii ir.mj;.h zastało prawnie zakazane, pr ąd~1 ideo-: JY1espodz1~~ką był .u~ztal w z/ez. 
we żyją w podziemiach, w Jkryi;:u. Idee i ruchy społec,zne dri• kob dz!e uczest~1czek. wo1e~ .. kursu ko· 
nich skupiające się stanowi-1 :1 eść duchowego życia narod:.t, -- kt'J lezan~k. ktory mia! m1e1sce ru. Pa. 
nie pozwala żyć obywatdom ideami - ten ich zmusza do m;J~lenia włow1cach w cz.asie od 2) ma1a da 
tylko o korycie". (Z art M. Rai aja „Partie i partyjnictwo" Zielo-12 czerwct1 
ny Sztandar ~ 5.IV.1936 •.). Leon Stępren 

W nieśli oni w podziemia lud o· oznajmił, że wojna dobiega koń- 1 na przyjęcie gości. Wszyscy \mamy oddział Szczytniakia, a po­
we swój duży dorobek kultura!- ca, że zbliża się dzień ostatecz- krzętali się jak mogli. Do cnalu· nedto zmobilizowaliśmy trochę 
no-wychowawczy. Swę ideowoś- nego zwycięstwa. Postanowiliś- py ~ózka Zn<?sz.ono st?ły, krze- ludzi i będziemy ich m1eć pod 
cię, poświęceniem i wytrwałoś- my poczynić przygotowania do sla i. ławy. Kob1':ty zb1e:ały na- rękę. Obsadzimy wszystkie drc5-
cię, Wiciarze bezpośredni.o od- normalnej pracy wici-0wej na czyma kuchenne 1 Jedzenie. Wia- gi· swojemi posterunkami - hę· 
działywywali i na tych, co do· okres powojenny. Na jednym domo trzeba swo'ich ugościć, dziemy wiedzieć co się w okoli· · 
piero wstęp_ili do Ruchu Ludo- z.posiedzeń Wo)ewódzkiej Trój• niech wyjadę_ z. Brynicy z do- ty dzieje. Drużyna łęczników 
wego. f mozna bez przesady po· k1 Rocha w Kielcach, zapa~la brym wspomnieniem. gotowa, gości przyprowadU! 
wiedzieć, że starzy i młodzi i za- krótka uchwała - zwo1ać wo1e· Al b k t ; ,,, to żeby sie nie błakali. Hasła zna· . . b l' R h L • d k k f . y tk" h e o o przygo owan ... zys . . k . J . h" . . r~wn? .c1 .co y i w I' udc u. u· wob~ ~ . on ehrendcJ~ łwsz s 1

1
c rodzinnych w zwiazku z konfe- Jl!_ i. az y· z me 

1 
wk1e, ~e :naktrzy· 

row~1ez c1, co pr~ysz 1 o ~Ie~? w~ ~tme1szyc zia a~zy m ?- rencja wiciowa Brynica miała mac w ręce g~_ęz_ ę sw1er OWł!• 
dopiero . "". czasie kc;insp1~ac11: dz1ez~w)'."ch. Na ~ytan1.e, gdzie jeszc;e inne kł'(;poty. Trzeba by- Jed~a grupa p0Jdz1e prz~z Szew 
dowy}· Jl:1z lrzed ~OJhę, J8~ 1 ~?rac d1ę ~ ~a~ hczn~J grhmb- ło obrady odpowiednio ubezpie- k?w1ce, dr

1
ugaNP:rzez łę1k! a trze· 

rw<lrzy 1 Je k n~ ~go nę ~o .zm) z~j· ~ pbw:r z1ano,ł · ~e c y t~ czyć„ Przecie jutro zjedzie sie Cła przde~ as.h 1ewa!:hd ow PK~zel-
u o~1 ę, . 

1
tko;eJ l prNz~sw1edcla kn~Jhepd1e18 ę _zie Nzwo. ackw~zyts. Brać WiĆiowa z całego w-0je':. p;owa zi !Y~ co poJ ę z 1~ c 

wspo ny wie 1 ce - 1epo e- 1c o rymcy. o i ta się et '·' t . t b "h di-. ..... pieszo. Usc1snalem mocno Joz· l p I k L d 1 B · d "ł · .wouz wa, WlfC rze a v ra vm • • • g Al os a. u owa.dl . I . ~td o. rymca ostęp1. a.łJeszc~e zapewnić spokój a ludziom ja- kową rękę 1 ze spoko Jem posze" 

k
e WOJnak wprze. uzaliad się Jb~ ne~o zaszczwytl:1, g~sdc1ka uKs1e- kie takie bezpi~~zeństwo. Bo dłem spać. 

z ro u na ro . mewo ora- ie pierwsza 01ewo z a on- 1 d . b ś 1 d r d b Zb d ·1 · d „ c e • ·e st,,. ·,, nowe ror7pi ' · i ch1oT)s l.·i P ferenc1'ę Wi'Ciowa. A w c~asach a ma Y my \~yg_ę a 1• g Y. Y . . u z! ~m się osc w z sm 
k · · h ~ zadk 0 wa· tak szwaby zn1em1ecka . przyJe- 'i s1arczysc1e zakl~em - na dwo· młodzieży. Musial się nią. pod- onsp1racy1nyc r o P z 1 z l · h - la 0 b" tak· I . k s b do chali do wsi i wszystkjch · gości rze al deszcż. anios o się c r ziemny Ruch Ludowy zaopieko- n so 1e na i u su y 

wać. Stworzono przy podziem- jednego miejsca zwoływ~ć wię- zagarnęli do samochodów„. ba . na tr.z,y di;i. Na t~kę. psią po• 
h · h · · h k ·1 l d k' T t · · G d . . . b ł , • godę nikt me przy1dz1e Tyle nyc ogmwac orgamzacy1nyc k sz~ zesp? u. l 1. cl dl owa o. zma JUZ y ha pl oz.na,J~ ie- roboty i przygotowań pój.dzie 

wdziały oświaty i kultury, które on ~ren~J!f mk~ a wte y . a r:ak g? }1ebzra w c a upie hoz.la znowu napróżno.. Zrezygnowa· 
prowadziły wśród młodzieży cdo~~Jl!mleJ Wta 

1
1e znz~czedmWe, J~ ciąg .e. dy o

1
. ghwłarno, co c ldwl ę ny powlokłem się do Józka. Jó· 

wiejskiej pracę wychowawczę zrs1eJszy a ny Jaz OJe- przyJez za 1 c opcy z me un- k . . l · · · „ 
i oś iatowo k ltu al a B ło t wódzki k . . . d" d. r . ze mnie pocieszy' ze przec1ez 
d . w K- u r n~. py o . * ·ami a .mm. ~ Je za i z .nowymi w nocy nie padało, deszcz za· 
ż1siejsze oło Wiciowe. ewno, * * pol~~e!l1am1 1 rozkazami. P~zed stał ludzi w podróży, zresztą jao 

że miały one inne" formv Or<TP- Nie pamiętam dokładnie daty, odeJSCl~m na s~oc~ynek, Jozek ka n to b la młodzież 'żeby 
~izacyjne i inne P?Wil,łzani~, ale ale wiem, że było to w 1944 ro· zapewniał mnie, ze wszyst~o si d~zczu \v strasz la? B le 
zyły tę_ samą tresc1a. Jedynie ze ku w okresie wiosennych siano- jest przygotowane. Wszystkie ęl. k · l ł y · k y h ł y 

I d • k · · · h · k • W · • · · dd . ł B Ch . · ty ó me )yo w1ę szyc apa· wzg ę ow onsprracyJnyc me osow. przedduen zapowie· -0 z1a y . . na tereme gm1- k' t · d 
nazy~ano ich po imieniu. \dziane[ konferenc.li Brynica ro- ny Piekoszów i Niewnchłowa ne ' 0 napewno przyJ ą. , 

Rol< 1944 wyraźnie wszystkim biła goniczkowe przygotowania SI! już w pogotowiu. W pobliżu (C. J. n.'.l 
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JAN KOŁODZIEJ 

Bezpieczeństwo na · -Ziemiach Odzyskanych 
W wyniku ostatniej wojny Straż Obywatelskę. Do jej zadań 

prastare nasze ziemie piastowe należy: 
nad Odrę i Nisę wróciły do ma· a) współdzialanie z organami 
cierzy. Sprawiedliwości dziejo· Milicji Obywatelskiej w zapew· 
wej stało się zadość. Jednak nieniu bezpieczeństwa, w utrży­
,wraz z ziemię przypadła nam tak maniu porzędku i w ochronie 
ze w udziale pokaźna liczba lud- mienia publicznego. 
ności niemieckiej. - Polska racja b) pomoc i obrona w razie za-
1tanu wymaga, by element nie· grożenia bezpieczeństwa osobi· 
miecki, pozostajęcy jeszcze do- mienia. 
tdę!1- z tatkichh c_zy !nnhych wt zł~lęk- Straż Obywatelska powołuje 

ow na yc z1emiac zos a Ja . • . . 
naJ'szybcieJ' z nich usunięty. W s~arosta powiatowy w poroz:~m1e 

. . . . nm z komendantem pow1ato-
tym kierunku poczyniono JUZ MT ·· Ob t l k' · 
odpowiednie kroki. W zwiazku wy~ i icJI cl ywa. e 5 leJ lnba 

t h cl • k · , ; wniosek zarza u gminnego u z ym . zac o z1 on.1eczn~sc na· miejskiego. • 
tychmrnstowego zas1edlama tych T ł d t l l' b · · 1 1 k' W a sama w a za us a a icze -ziem e ementem po s 1m. tym · • St · Ob t l k' · · k' k .d 'lk' nosc razy ywa es ·1e1 w 
tez ierun u l ę nasze wys1 i. poszczególnych ośrodkach 
I tu musimy stwierdzić, Że do-1 K d cl t · d ł 'b . St 

h . b'l' . b . an y a ow o s uz y w ra 
tyc cz~s me ~ro 1 1sm~ z yt wie- ży Obywatelskiej przedstawia 
le. Zas1edlame tych z1ei:n postę- zarzęd gminy lub miejski spośród 
powało bardzo. powoli. Przyw mężczyzn w wieku 18-60 lat, 
czyny były i sę różnora- o nieskazitelnej opin~i, zamiesz· 

· kie. Do nich między in· kalych na terenie gminy. Staro­
nymi zaliczyć należy niepew- sta powiatowy po zasięgnięciu 

_ ność co do tego czy ziemie te opinii komendanta' Milicji Oby­
istotnie przypadnę nam w udzia- watelskiej. wyznacza sp~śród 
le, dalej nieodpowiedni niejed· przedstaw10nych kflndyda~ow o· 
nokrotnie element osiedleńczy soby powołane do słuzby w 
(szabrownicy łapownicy) oraz Straży Obywatelskiej. Opin.ia 
b k I . ' b . • - negatywna komendanta pow1a­
,.. ra na ezytego e~p11e.cz~nstwa. I towego Milicji Obywatelskiej 
~1.0 ostatnie szczego me i to w jest wiażaca. 
dość ~iczny~h w1a~kach kby.ło Służba" w Straży Obywatel­
powo em, z~ osa mcy P? rot- skiej jest obowięzkowa, bezpłat· 
sz:>:m lub dłuzszy.m pob:>:c1e. wra: na i pełni się ję tylko na terenie 
cab ~kad przyszli. Narazem byh tej gminy, w obrębie której po­
bow1em na samowolę różnego wołany do służby zamieszkuje. 
rodzaju band. Organa Milicji Straż Obywatelska w pełnieniu 
Obywatelskiej czy Urzędu Bez· sl,użby podlega właściwym ko­
pieczeństwa mimo wysiłków z m~n_dantom M.ilicji Ob,rwat~l­
ich strony nie mogły temu za- ski~J· Czas pelnH;ma słuzby me 
pobiec i położyć tamy rabunkom. m?ze przek~.aczac szesnas.tu go­
Stad też Ziemie Zachodnie co· d~m ty~odmowo. W ~zasie p~l-

• , . . . . ma słuzby członkowie Strazy 
raz częsci~! nazywano. „Dz1k1m Obywatelskiej maję prawo no-
Zachodem .. Coraz tez ;zęstsze szenia i gdy zajdzie tego ko-
· był~ wołarue spol~czenst~a o ni~czność - użycia broni pal­
·bron w celu zorgamzowama sa~ neJ. 
moobrony. Sprawa ta stawała 

1 
Straż Obywatelską rozwięzu· 

się coraz pilniejszę, coraz bar- je starosta powiatowy w poro­
-·d~iej palęcę. Rozpoczął się bo- z~mieniu z k~~~dantem po· 
wiem drugi etap osadnictwa _ wi.a~owym . M1hq1 Obywat~l­

. osadnictwo zespołowe .....:. spół· sk1e1 na wn.10.se~ zarzędu gmm­
. dzielcze. Przy dotychczasowym neg.o .lu.b. mie1sk1ego albo z wła· 
~anie bezpi.~czeństwa trudno sn~ai~l~J~~:a~·to zaznaczyć, co 

. • yłoby znalezc chętnych n~-wy~ będzie szczególnie ważne dla 
J~zd. Trzeba było zatem .cos zro· zespołów spółdzielczych obej· 
bić, aby stan ten poprawi~. Trze- mujęcych maję.tki · poniemieckie 
ba było stworzyć takie warunki; na Ziemiach Odzyskanych, że 
aby raz na zawsze uwolnić osad- każdy zespół spółdzielczy liczę· 

· ników od niepewności od zmo· cy ponad pięćdziesięt rodzin sta­
~ ewentualnych rabunków. Zgo- nowić będz~e. samo?zielnę j~d­

] <łzono się wreszcie na żędanie nost~ę a:Jmm1stracyJnę, a. więc 
apołeczeństwa. Stworzono wa- . brdz1e miał prawo zorga~1zowa -

k. d · . ma we własnym zakresie Stra· 
run i o zorgamzowama samo· · Ob t l k' · G d l' b D k . zy ywa e s ieJ. rorna y 1-
o rony. e retem z dma l mar-_ częce poniżej pięćdziesięciu 

. ca 1946 roku po~ołano na ca- rodzin jednak położone zdala od 
łym obszarz? Ziem . <?d~yska: w~ększych skupisk ludzkich, a 
nych w gromach wiejskich 1 więc odosobnione mogę także 
miastach niewvdzielonvch t. zw. po porozumieniu się z odnośny-

• 

mi władzami we własnym zakre­
sie stworzyć Straż Obywatelskę. 

Jest to niezmiernie ważne, bo 
dajęce pewnę gwarancję za spo­
kój bezpieczeństwo osobiste i 
mienia tej odosobnionej gro· 
mady. 

Wprowadzenie w 'życie tego 
dekretu usunie niewątpliwie jed 
nę z głównych przyczyn powol­
nego zasiedlania Ziem Odzy­
skan ych, jakę bylo niedostatecz­
ne bezpit=>czeństwo. 
Podkreślić przytym należy, że 

w akcji walki z nadużyciami i 

JACEK MARIA ORI.lr 

przestępstwem na Ziemiacł\ 
Odzyskanych bierze równiez 
czynny udział Wojsko Polskie~ 
Ostatnio wydany został specjał· 
ny rozkaz w celu zwalczania 
bandytyzmu, maruderstwa i sza• 
brownictwa oraz współdziałania 
i udzielania pomocy Urzędom 
Bezpieczeństwa, Milicji Obywa• 
telskiej i Strażbm Obywatel„ 
skim. Spodziewać się zatym na• 
leży, że w ten sposób zorganizo• 
wana i uzupełniona służba bez• 
pieczeństwa stanie wreszcie na 
wysokości zadania i swój oho~ 
wiiµek należycie spełni. 

5eue dla -Wsi 
Pamięci M atki-GtirolkL; 

Wieś mnie wydala na śrL·iat r jaqże tej msi nie kochać! 
Jak nie miłować spieczor.ych słorlcem lechickich strzech -
] ak na wspomnienie chwil 1~_,1ejskilh duszą serdecznie nie szl•, chać, 
Jak nie · wstrzymywać oddechu na głos tych wiejskich ech! 

Prawda daleko już za mną w oddali kędyś zostały 
Te chaty stare, zmurszałe ,p11ly p.•rosle mchem! 
Ponad pejzaże w mej duszy mgły się przegęste rozlały 
N ad świat ten cudny, lyka ·iy przeze mnie jednym tchem. 

Ale zostały poza mgłą w czas z:ikurzone obrazy. 
Została nucona przez Matkę ponad kołyską pieśń. 
Nic mi dziś w życiu nie zd1.{a zr?dzić dla wioski odrazy 
Ni w sercu dla strzech po•oJzić n ·enawiści pleśń. 

Znam wieś, znam jej schr.•mvane, przepracowane ręce! 
Znam gorzki łyk niedoli. zt1am rdzawy, twardy bóli 

Lecz znam i wieś o chw•;1. gay zapomina o męce 
I gra radością dziecięcą, iak młody pszczelny rój! 

O, wieś lechicką, wieś piękną, m11s\ klo się w niej rodził 
Kochać serdecznie i trwa!e cd kołyski po :gon: 
Po miedzach palnych, hari. u.siou;ych dusza ci będzie chodzić 
Wieczyście i echo wspomnie-i ~.e wsi grać w sercu ci będzie, jak dzwon.~ 
Rok 1932. 
(Wiersz z tomiku wyd. w roku 1933„Nad Polesiem Cisza", dru!wwanJ 

w r. 1933 w „Wieś jej Pieśń). 

Podziękowanie 
Do 

Zarządu Głównego . 
Związku Samopomocy Chłopskiej 

Warszawa, Al. Przyjaciół 
W odpoWiedzi na pismo Wa- . Chłopskiej uczciło dzień odnale• 

sze Nr 6831/ Prez./Ub. wyraża- ! zienia zwłok ś. p. M. Rataja w 
my serdeczne podziękowanie w sposób najwłaściwszy, wiedząc, 
imieniu kształcącej się młodzie- że Marszałek Rataj był wielkim 
ży chłopskiej za to, że Związek przyjacielem młodzieży i trosz. 
Samopomocy Chłopskiej przy- 1 czył się o możność kształcenia 
szedł nam z bardzo wydatną po- ! jej, niosąc materialną pomoc w. 
mocą, przekazując stałą dotację 

1 

postaci udzielanych stypendiów,, 
miesięczną w wysokości 15.000 które tworzył ze składek zbiera· 
zł na Fundusz Stypendialny im. I nych wśród członków Ruchu Lu• 
M. Rataja. dowego. · '· 

Musimy z uznaniem podkre- Z ludowym pozdrowieniem 
ślić, że _ Prezydium Zarządu (-) St. Ignar; (-) A. Inglot;, 
Głównego "Związku Samopomocy (-) M. Rękas. - ---- - --- _____________ ....,.. __ _ 

( 
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I ARKA 
DZIA~ KOLEŻANEK REOAGUJE KOMITET. 

Czlawiek 

-------------------------------------
Z listl M. Carie-Skledewskiej do córki 

... powinnyśmy szukać źrulła sil moralnych w idealizmie, któr:J. fiy4 ; 

najmniej nie czy11iqc nas dum•r:;mi, każe 11am jednak wysol:o umie· 
szczać nasze marzenia i 1spi. ccjeu. 

Jest dobry 
" Codzienne zyde nasuwa nam Ale jak każda wartość zalefoa wy, kiedy żyje w :tupelnym osa- pów ludzkich (np.: ironicznie mO­
wiel.e sprzecznoścL Dobroć wlaś jest od warunków w jakich ist- motnieniu, w pogardzie, w wy- \vimy: ,,artystaf"-albo przeciw· 
nie jest pojęciem i wartościę nieje. · silku nad siły, w skrajnej nędzy. nie „materialista" - czy „kalku„ 
wzbudza~ą wiele sprzecznych Wartosć, .dobroć zależrut jest To co pi-szę jest tak proste, że lant" - niEt zdaj~c sobie spra• 
sądów w nas samych i w spo· od warunków wewnętrznych i zdawałoby się, iż niema celu wy z tego, że ka7..da z tych war-
łecznym działaniu. zewnętrznych. przypominać <> tym, co wszyst· tości sama w sobie nie jest ani 
, Mówi się o kimś: „dobry Wewnętrznych", to znaczy: Je- kim znane. A przecież, ta pro" zla, ani dobrn, dopiero skojarzo· 
człowiek" z uczuciem przychyl- śli dobroci wrodzonej towarzy- sta sprawa wywołuje tyle nie- na z innymi wartościami i skie· 
naści, 'Z szacunkiem. Szczegól· szę wartości takie jak: żywa, porozumień, tyle szkody .i co rowana celowo staje się dobra 
nie jeśli chodzi o kogoś, z kim głęboka i twórcza inteligencja, naiważniejsze, krzywdy. lub zła. 
mamy do czynienia w sprawach opanowana i czynna wola to Bo większość nas ulega skłon- żal do dobroci jest dwojakie· 
osobistych. dóhroć staje się silą kierujęc~ ności do patrzenia na zjawiska go rodzaju: osobisty i spolecz• 

Już inaczej jest - gdy cho" w celowym i społecznie „do- jednostronnie i łatwości sę.dów ny 
Gzi o działacza. - „No cóż - brym~· dzi-alaniu. opartych jedynie na wrażeniach. Osobisty powstaje u ludzi, 
dobry człowiek„ - mówimy Odwrotnie, człowiek dobry Jedną z najpilni~jszych ~- którzy świadomi swojej iyczli• 
często jakby uznajęc pewnę pozbawiony inteligencji i woli, trzeb społ~cznych Jest potrze~a wej postawy wobec życia - do· 
wartość, niestety wętpliwę. w działa najczęściej szkodliwie. wycho~v~ma i wyks~tałc.enia staję. ci~gi i za źródło swoj~j bie· 
skutecmym dzia)aniu. Zewn~trzne warunld, decydu- zdol~osc1 :y.nt~zy, c~yJ1 u1n;~· dy uważaj~ właśnie dobroc. „ 
. „Czy dobr-0ć . jest s!abościę., foce o .celowości d?bro_ci . . - to wai;ia całosci., Je~os~1 -: r<!z- Spo~~czny żal - nawet wyraz~ 
t'.zy sill!„ - niejednokrotnie bie· obyc:zaJe spolec:zne 1 opmta, wa- nok1erun~o,~ych. ZJaw1sk zycm. na n\'~ch~ć· społeczna do dobro• 
<lzę się nad tym pytaniem mlo- runki . fizyczne 1 rnatenalne. Skłoi;ni. )estesmy .i:apr_zyklad c.i W)~\ika s!ęd, że 1~e. opłacała 
"dzi wychowankowie Uniwersy- ~a1lepszy (a przy. tym r?zu~ o~~~zac Jak~ w~rt~sc u1em:i~: się spoleczme dobroc Jednostek 
tetów Ludowych. ny i_rnorny-) cdo~1ek staje s1·ęlp1~ntędz,. o_siągmęcia 'łecłm1k1, zostawianych samym sobie. 

Najpowszechniejszy -wśród bezuzyteczny, 6 nawet sz~odh~ miasto, wies, pewne cechy ty- Naturalna "dobroć człowieka 
ł\as jest sąd, ze dobroć jest rn~ skojarrnna z celowym i dobrym 
cz.ej słabościę - w odniesieniu ustrojem - okaże się siłę twór 
Cło życia społecznego. "' tt lk CZ{\, rzeczywistą i skuteczną. · 

Argument.ujemy, że stosunki Nigdy nie było tak podatnycH' 
istniejące w społeczeństwach warunków dla rozwoju, spotęgo· 
rudzkich rue pozwalaj~ na do- 'Poa Kral{owem czarny liH ·• l wania i uskutecżnienia ludzkief 
broć - dobrym możnahy h)1Ć N ad tym lasem tęczy pas... dobroci - jak dziś. 
;,,A . , 'd d L_ \.. Ona o"dzieś daleko, hen za ~·iódmn ~vme wsro 01xyc11. • Wbrew pozorom. W · wojn;e 

Osobiście każ<ly z nas chce, r zeką. \'ry"Zwolone zwierzę ludzkie tri„j 
aby ktoś bliski nam był dobry 'l~cz Bó.g t~czq zwiqzal nas lUllfuje. " 
<tła. nas - a w stosunku do oto· Ale swiat cały wsze<łl na je{f•' 
<:zenia tej cechy od bliskich so· Z kolorowych siedmiu smug. na nieomylnie słuszną drogę: 
bie ludzi nie wymagamy. M.ost prrez niebo zrobił B;'( •• przemiany ustroju. Uspo!ecznie" ' 
Dobroć bowiem. w podświa" P a ft>r.zowym moście aniYl'nłJe • • #ł t 1 

ł:!omości n&Sz~j wywołuje wraże· "'" ma 1 wspo no Y· j 
tlie J"akie."1ś tamy stoJ."CeJ· na dro- · noście Przyszł<t pojęcie. prze.świa.ił·, " Serce 11,,..1'e do- 1'e1· no#a. · r_ d • • 'dze do dobrobytu, siły połitycz· '" „ czeme. '1..-ZllS - na o cw01e 1 
ne; i konsekwencji walki. - przeniknięcie dobrocią - pojęć 1 
Więc - cói to jest dobroć? PO"" • • a i przelwnań. ' I 
jęta oczvwiśde jako powsrech· WycłwwaRie, fi więc nWłe i 
~ określenie newnej wartości z ~ wszystko dom - musi pejść I 

Jo · k 4 w<iilę Ioniki za wo"dę, odwrotnie w kierunku wyzwol~ 
a o:b:~·- to czynnie wyrafo- Do mojej tlziewczyny po z~ :>aę. - nia dobroci. 1 
na życzliwość. Nie może być do· 'Ach! pozdrówcie mi ją, - Jok si~ Nie jest prawa/!, iz ·dotą<ł (fo· 
brym czlowiek niewrażliwy 1'8 ma .. _. broć tę wychowywano w młG" 
sprawy <:udze. Na cudzy ból i Czylii ona z'Jrowa. lako ia·~ dzieży. Mówiono o niej pozo; 
todze potrzeby. Nie może być . Ze woJq. Jal.eko, wieś znana, foo ponad zyciem. Egzaltowano 
4obrym - samolub. • 'Daleko dziewczyna kochana. się i ro~~zesz~no. . • 

Nie może być dobrym wresz-1 Czylii fm mnie płyną m!/i(i /t}; tj· W sko1arzenm z niczem n1e 
tie kto.: u kogo poczucie wła- !f dajęcym się zahamować rado· ..... 1-ako moje zawsze sq „,.,.., nł,.,··. - d d . a saej łrzywdy wywołAll"I bunt -„ snym pę em o Wle zy, -z uspG4 
przeciwko ludziom. Płynqlem do ciebie przez w.„;-tę. !ecznicm~ i świadomą wolą .-
Dobroć sama jest bezwzgkd- 'Pokoclialcm lwojq uroJ~. dobroć stanie się niezwycięfo·· 

nie centu~. wartościę. Jest nawet Poztlrówie mnie dziewczyno z n~ fił~ organizuj~Cf! sp9lecz;ny I 
podstawow~ wartośclę społecz· rchotq. ~ ład na ziemi. : I 
a~ t Bo i11 płynę 'do dę z tęskw·t_q. . . Zc»ia Solarzowa „· , . ,, ~ 
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Rodzina w świetle nowego prawa małżeń_skiego 
_ Zasadą porządku społecznąo, w I jeszcze, panna młoda przy ołtarzu 
~tórym żyjemy, jest budowa;,ie ro· ślubowała swojemu ,,oblubicncowi." 
'dziny na związku małżeń3~1m. Mat I dozgonną wiarę i posłuszeÓsi:wo. W 
żeństwo jest jedną z pod~!aw .fun· miarę usamodzielnienia się kobiet i 
damentalnych zakładania rodzin~. j nabierania przez nie coraz wy l:szego 
'Ml kręgu k1:1ltury, w które i lJ•jemy I wyrobienia, wewnętrzny układ sił 
rodzina występuje we wszystkich i stosunków w rodzinie cou~ szyb 
akładach społecznych. Je~t znana 1 ciej wyrównywał się między męż­
u wsi. jak i w mieście, za oc"!anem, I czyzną i kobietą. Kanoniczna przy­
)alt i wśród bliskich ościen.•yc.h są· sięga posłuszeństwa, skłi\d:ma w 
siadów. Dzieje rodziny objawiają kościele, została skreślona. Kierow­
rozwój kultury różnych narodów : nictwo w domu, w zwią2.ku mal­
i społeczeństw ludzkich T 1zeba I żeńskim, poczęło przechodzić do tej 
wiedzieć, że zawsze i wszęd:t.1e nie , osoby, której faktyczny ukl>id sił 
było tak, jak• to dziś mamy. Byio 

1 
zrządził, a nie zwyczajowy ;iodział 

tak, że pierwszą osobą w rodzinie ze względu na płeć. 
była matka, od niej wywJdzita się ' W naszych, polskich st1J-:u11kach 
linia rodziny, ona była głową domu. społecznych nie nadążyło pr~\'To za 
Czasem brat matki był tym, który tym, co samo życie zm:e'lilc. W 
stawał się filarem w ro~zini~ stan J .

1

1 prawodawstwie polskim, istniała 
wisko mężczyzny jako ojca rodzi·· nierówność między małżonhmi, od. 
ay wzrosło w dobje zapafoiczych dająca kierownictwo, a 7.atym ; 
wojen. Siłą fizyczną zdor»·te na 1

1

. przewagę małżonkowi w Z''"iązku 
wojnie łupy, wyniosły pozycję męż- małżeńskim i w rodzinie. Uuzymy­
czyzn do roli pierwszegu w domu. 1 wanie nadal tej nierównośd, prze­
W stosunkach wiejskich podclaństwo sądzonej jedynie ze względów na 
ograniczyło pózycję kobi~ty w ro- 1 pleć, przeszkadza wprowddzeniu i 
dzinie, gdyż obowiązki pod<laócze 1 stotnej równości wśród ol:,ywateli. 
pnerosły jej siły. Prymat - p1erw- Ze związku rodzin składa się pań­
śzeństwo ojca, jego władza, prze. I stwo, składa się cała sp'1~czność 
waga w domu rodzinnym dobrze narodowa. Od stosunków, w domu 
nam jest znaną. Nieraz nawet bo· rodzinnym, uzależniają się 5zerszt: 
leśnie odczuwa to niejedna żcna i stosunki między dalszymi grupami 
niejedno dziecko. społecznymi Np. między czionkami 

Za zwyczajem przyjętym w co- w organizacji ileowej, w zwią1.kach 
dziennych stosunkach, p.>,7.to pra · zawodowych, w urzędach, n.1wet w 
wo, ba, nagięły się nawet do teg.J szerszym obcowaniu towartvi.kim 
przekonania religijne. Ni~.iawno Ciągle jeszcze spotykamy si; z tym, 

że w urzędzie, gdzie przyjmuje inte- wilny. Zgodnie z nim, rea\iz.(Jwano 
resantów mężczyzna i ko~it ta z koncepcję małżeństwa cy\\' '.!11ego. 
większym wewnętrznym prz~kona- To znaczy: małżeństwo uję•n wy„ 
niem o porządnym załatwi~niu spra· łącznie jako instytucję ~p:.:.::czno· 
wy zwracają się ludzie de> męż państwową. Małżeństwo op1t>1a się 
czyzn. A przecież jest już m:ióstwo na umowie dwojga ludzi, ktńnj na· 
dowodów na to, że w wie!u zawo· daje się charakter prawny przy spi· 
dach kobiety lepiej, porządnirj peł saniu aktu ślubu. Małżeh'iłWO ma 
nią pracę od mężczyzn. charakter osobisto-familijny Para 

Nowe prawo małżeńskie j~~t peł- małżeńska łączy się dzięki (}sobi­
nym wyrazem, konstytucyjną zasa· stym sympatiom z przeświadcze• 
dą równości wszystkich obvwateli niem, że od chwili zawarcia 1wiąz· 
wobec prawa, bez względu na płeć ku małżeńskiego pozostają z~ sobą 
Konstytucyjna zasada ~.Jwności. w związku pokrewieństwa. Licznie 
wyraża to, że nikt nie moic był. z rozwojem teligijności w.iród spo• 
przez prawo uważany za środek łeczeństw ludzkich, akt zw1ązku 
dla drugiego, że nikt nie m"lie by~

1 
małżeńskiego podniesiono dJ god· 

uważany za bardziej ogranicz.t•nego ności obrzędu uświęconeg:> Uświę­
w prawach od drugiego. Kobieta cenie aktu ślubnego pozw.>lifo in• 
i mężczyzna, mąż i żona, m~ją jed- stytucji kościelnej wejść w dziedzi„ 
nakowe możliwości prawne z:.ipew· nę przekraczaiącą jej zakres. Koś· 
mone. ciól przywłaszczył sobie pnwo wy: 

Sprawa· ustawodawstwa p:awne· łączności aktu małżeńskiego . W in· 
go była aż nadto paląca i wy.naga- I teresie zaborcy leżało rozLic=.~ jed 
jąca ujednolicenia w wielu dziedzi I ności społeczeństwa i twoIZeme sze• 
nach naszego życia państW·.lWt:go, regu . odrębnych grup wyLnanio• 
w kwestii małżeńskiej rów.i:'!Ż . No-I wych, stąd prawo małżeńskie zo· 
we prawo małżeńskie przynio5lo u- stało przez cara Mikotaj a I w J 836 
jednolicenie tej kwestii na i:ałym te· 1 r. ściśle związane z za~a ~arui po­
renie Polski. szczególnych · wyznań. Stw·:11zono 

Sprawa ślubu cywilnrgc jest odrębne przepisy prawne dla 1zym .• 
jeszcze kwestią dyskusji na z1r.miach katolików, dla ewangielików pra 
byłego zaboru rosyjskieg'l. ponie· wosławnych, unitów i inny ·~li wyz­
kąd austryjackiego, natomiM·I nie nań. To utwierdziło jeszcze głębsze 
jest żadną nowością, na tereo)e by· przeświadczenie w naro:h:i: pol· 
lego zaboru pruskiego. \V woje- skim, że związek malżeń<>~i musi 
wództwach zachodnich od 1900 r., być w kościele zatwierdz:.my. U­
obowiąi.ywał ·niemiecki bdek5 cy- twierdziło się przekonanie, 7e .sakra· 

fJĘDRZE/CóWNA MARIA czas, żeby do Zosi przyjść, ol czarem nowego życia przejmo" 
w~ystkim jej powiedzieć i cho· f wal duszę. 

W . ma J
• 0 W q ll 0 C ciaż przez chwilę na nia. popa- A Zosia w piersiach czuła ból, 

trzeć. jakby ktoś jej rozpalony drut 

Już dawno otuliła się wieś w I pobrać. Już trzy lata mija, jak 

1 

?~~~zek nie . ~iał . z~v~czaju przykładał: ~. Skrzywd_zi mni.e 
ciszę późnego wieczoru i już się do siebie zbliżyli. A .nie by· mowie o sw~JeJ. m1łosc1, ~I~ St?-szek, Jezeh odemme odeJ­
dawno pogasły po domach I Io to takie proste. Ojciec Zosi zawsze czuła, ze Jest yrzy mej dz1~. I_ łzy popłynęły ~ oczu krop 
światła. ~osia j~zcze cięgle st:i· o Staszku. nie chciał _ani sl~~eć: I C?-lym ser~em. 9 k?-z.dym dr?: lam1, rak desze~ rzęsisty. 
la pod hpą, ktora rozrosła się „Bo to me, tylko cięgle 1ezdz1 biaz!fu, kt~r,Y mogł J~J sprawie I komuż to wierzyć ... Staszek, 
przy gościńcu w kopułę ogrom· za tymi „Wiciami", które do przyJe_m~osc, - pamiętał. · który u wszystkich budzi takie 
nę. „cna" wywracaję ludziom w Biegła Zosia wspomnieniami zaufanie, miałby mnie zawieść.„ 
Gdzieś z oddali dolatywał głowach - nigdy. go. nie ~a "!' do. ty~h !1'i~ionych,. ~ełny~h ra- A może to tylko Kasia tak na 

śpiew słowika i tonę.I echem w ?~mu, gospodarki me p1lnu1e dosc1 i us.~1~chu ·~m. I porowny- niego nastaje, że się nie może 
mglistych przestworzach nocy. l J~sz~ze w. dodatku - ~ sp?ł- wala z ~zis1e1szym1. Za_dneg? za- ~d. niej uwolnić... Ale jak on& 
-Ale Zosia nie słuchała tego.-- dz1elm~. ~1~ t_Ylko te zebrama, rzut~. me mogła _Staszk~w.1 po· smie ... 
Myśli ·i uczucia paliła jedna czyta.me, 1ak1es t~m kursy.:. -:: staw.ie. Przychod~1ł przec1ezr był Pójdzie do niej i powie JeJr 
sprawa, czy Staszek będzie wra- a 1'-! J~k się człowiek rękami me ?aJeJ ucz)'1'.ny, usm1echał się, 6 żeby się ńie ważyła więcej ze 
cal z Kasię. ze spółdzielni, czy też wezmie do . r~.bo~y, .to IZ • te!fo Jednak gd~ies tam w. ~~~cu, ~a Staszkiem chodzić. Tak to tył• 
sam i przyjdzie do niej. „mędrkowania me me wy1dz1e. samym dme, „,~łukło s!ę Jak me· .ko Kasia winna ... To ona go „ba· 

N d ł h
. ł · A i Zosia także na poczatku dobry dzwon, ze to me to samo. łamuci" Oczy zaszły gniewem 

a s uc iwa a uparcie,_ czy . 1 • ~ • • • • •••• • • • • •• 

odgłos jego kroków nie odezwie - do Staszka ochoty me miała. L~pa sze~rał~ .cicho, Jakby ~ g?to~~a ~yła 1sc nap;zeciw i J~ 
się na gościńcu, a oczyma chcia Staszek urodziwy bardzo nie c~c1ała. pow.1.ed~1e~ o t~ cza- zeh PO.Jd~1~ ~e Staszkiem, - na-
ła przebić mroki, aby ujrzeć zda- ~ł - przede 'wszyst}dm mały. s1e, kto_ry .mira 1 1:'1gdy n:e. ~ra- wymyslac JeJ. . 
la zbliżajęcą się jego sylwetkę. Tylko te oczy - siwe, niby ~· - Tr~le ~lo~ika głosme1sze Ale . była to tylko chwila -
Od dłuższego już czasu zakradł spokojne oczy, a przecież spoj- się stały l ~ maJowych oparach ona tego nigdy nie zrobi - - o 
się do jej serca niepokój. Sta· rzeniem sięgajęce aż gdzieś, - nocy, . budziły w ~ercu tę~kn_o!ę S~aszka mimo .'Yszys~ko biła s!ę · 
szek niby do niej przychodził, w głęb duszy. I ten uśmiech po· ~~ g1!1azda. spowitego f!11l~sc1ę me bę~żie. Niech _się zapada~e 
ale jakoś często nie miał czasu. godny, jak dziecko - rozbraja· i zarhwę . wrnrę w dobre zyc1e. pod z~emię, ale nikt nie będ_zie 
Długo w noc pracował w spół· jęcy. I tym uśmiechem Stąszek Z poza chmur wychylił się wiedział, ile z tego powodu c1er­
dzielni jako gospodarz i zawsze Zosię zdobył. Był zawsze „zala- ' księży~ ·i. kładł blaski ~a u'ma.io-' pi. . . 
tak jakoś się składało, że wra- tany". Bo to i gospodarz spół- ne kwieciem drzewa, ze wyglę· Boże, Boże ... i cóż Kasia ... ~ 
cal z Kasię, która była sklepo- d~ielni i P!~zes . Kola,_ a i na po· Id. aly, j~k. by m1ał. y il?~~.ste · wł~sy przy;s~l? roz~yślanie. - W.ol-: 
wę.. wiat, na rozne zebrania był wzy· na ~wo1c~ koronach. no 1e1 kochac tak samo, Jak 

A już mieli się ze Staszkiem wany. A przecież ·zawsze miał' ~ Majestat" ' w'iósny ' pac}:il)foł i i mni~. Ale Staszek ma już ZO" 
1 • •• ·,1 1 ' . • . -~ . 
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mentalnie związana · para jest mal- by tak istotnie się działo. P ,zeciei., mania stosunków małże~skich i 
żeństwem trwalszym, pewni'!lSzym, w spisywaniu aktu ślubu w kościele. więzi rodzinnych jest pozi:;m kultu· 
mocniejszym związkiem. DL. eci z czy w urzędzie stanu cywiln.~go, m'! ry człowieka, a nie •zakaz) prawn~. 
małżeństwa w kościele złączcnego, 1 zachodzi żadna różnica. Czy przłz ani wiara w siłę mocy mag·cznych. 
są nie tylko pełnoprawnymi obywa- zawieranie ślubu w koście!~ przyby- Przeciwnicy nowego prawa mal 
telami w państwie, lecz 1DllJ4 ju:! wa coś więcej, w stosunku .l"łojga żeńskiego używają usta~i·~zo ie ar­
drogę utorowaną w życie l)rzyszłe, 1 ludzi, aniżeli to bywa w urzędzie gumenty, że to odbija się u1emnie 
Królestwa Niebieskiego. T '! przeko. I cywilnym? Chyba jedno prześw'tad- 1· na wychowaniu dzieci. Dl 3rzego 
nania o nadprzyrodzonej m?;y koś J czenie, że nigdy rozłączył. r.ię me musiałoby tak być. Nowe piawo 
ci'oł~ ,w . utrzymyw~iu zwiilzk~w · można, choćby zasadnicze po>~o~y j malże~skie. w jedna~owym. s~opniu 
małzensk1ch zmusza Ją czę3t J kobie I do tego zmuszały. I oto r,id:t1 s1~ zobowiązu1e obydwo1e rod'!1cow d J 

tę do niemej, pokornej ule~foŚci wo- 1 jeszcze jedno pytanie, czy c:t.lowiek wychowania dzieci. Jednal..owo od­
bec małżonka. Każe jej ci;:h:· zno- krępującym prawem ma cgran :czać powiedzialnym czyni ojca' jak i mat­
sić zniewagę, upokorzenie i 1rme cier I sobie wolność, czy też pm~c.1wnie kę za rozwój fizyczny i dur.howy 
pienia, wynikające ze zwy!dego po· używać wolności dla szczę3-:ia włas- dziecka. 
wodu, jak niedobranie si~ :J,~' ojga nego? Wprowadzenie, jako obowiązko. 
ludzi do siebie i górowa11Je uprzy- Przez podkreślenie używa:„ !'a wol- wej rzeczy przedłożenia przed ślu 
wilejowanego prawem, mę/czyzny. ?ości nie myśl~ o .nadużyw.m'.u jej lbem _świad~ctwa. lekarsk:~fo. ~rzez 

N ł' , k' . i' doprowadzenia az do roLw;ęzłycb dwo1e ludzi. ma1ących zak~adac ro-
owe prawo, ma zens ie dmdaJ~c1 ~ I stosunków rodzinnych. Pragn~ tyl- 1 cłzinę, jest sprawą wielkiej aonio­

~ock ptrawa pa?stwdowego, ko z~e "'! ko zwrócić uwagę, że miaq utrzy· sł ości społecznej. świadectwo lekar-
s1ę a egoryczme o praw '\romcz. ---------•·-------------------
nych i przepisów różny~h ';Y~na~ PĘKALSKI MICHAŁ 
Ma charakter wyłączme sw1eck1, 
wychodzi ze słusznej zasady, że 
sprawa religii i wyznania jes~ spra- j 
wą osobistą i jeżeli ktoś większą 
moc w zawarciu związk~ widzi 
przez wzmocmeme sakramen·alne, 
to prawo, ani państwo temu m~ 
przeszkadza. Sprawa z.a \"il ::1ania 1 

ślubu w kościele staje 5ię tylko 1 

wyłącznie sprawą osobistych prze· 
konań i poglądów. 

Czy z powodu oddzieb1ia· koś­
cioła od wpływu na spr~m~ z~wie­
rania związków małżeńskich. ucier­
pi coś na tym sama rodzina) Czv 
istotnie zostanie zachwiana trwałoś~ 
związków małże6skich? 

Żle świadczyłoby o człJwi-ku, o 
poziomie całej naszej kultury, gdy- , 

Sen 
Po dniu spiekot& w wieczorną ciszę, 
.maciejki wonnej plyną haszysze. 
niebo się ogniem złoci 
i barw symfoni-;i powoli mdleje, 
głąb rozwierając swoich wi.:• zei 
dla gwiazd obłędnych kroci. 

Słowik - lumista piosenkę podzwania, 
piosenkę rnddci, czasu, kochania, 
szczęścia na ziemi z nieba, 
a gdzie na garści mierzwy - h„nłog• •. 
nędzarz obfę~y o jutro trwogą, 
śni o kawalLu chleba ... 

9 

skie staje się regulatorem Z·\idada­
nia zdrowej rodziny, ~p /Pcznic 
pefno-wartościowej . Sprawa zd·owc­
go potomstwa nie jest oboję~ną dfa 
państwa, nie jest również. <>L ·:i1ętn~ 
wychowanie moralne dzieci. Trze­
ba wierzyć, że gdyby istct'u'! nowe 
prawo miało obniżyć pozi.:m• życia 
rodzinnego i społecznego, 1 .l przyj­
dą nowe przepisy tamujące i ogra­
niczające rozwiązłość mał1c>ńską. 
Czy rzeczyw1sc1e pra NOcti.>wcy 
współcześni przeceniliby wartość 
człowieka, dając mu takie dobro­
dziejstwo, jak prawną swob ·,cłę re· 
gulowania stosunków małżeń;incb i 
rodzinnych? Nie patrzymy na •.iebie 
gorzej jak Anglicy, Francuzi, Bel· 
gijczycy, Holendrzy czy inri, bo 
przecież u nich od dawna s4 już O• 

bowiązkowe śluby cywilne. 
• Nasz wiejski obyczaj, tra;łycjo­
nalizm, nie zawsze pozwalc.. ,zecz 
właściwie zobaczyć i ocenić 

Ludwik Krzywicki, na3z wielki 
socjolog, w rozprawie na lemat 
,,Idea a życie" wykazuj~ prawdę 
doświadczoną w stosunkach !lpołe· 
cznych, że życie często wyh,'.„ga na­
przód, stosunki prawne nie nadąża­
ją za nimi, są sztywne, cia:v1t>, krę-

' 

pujące, trzeba dopiero wyl,u,:hu re­
wolucji, żeby je zmienić : przysto­
sować do życia. Nowe praw·l mał-
żeńskie dla wiciarek i wićia•zy nie 
jest rewolucyjną nowością Warto. 
jednakże podyskutować na te ·ema­
ty z innymi, którzy mają jeszcze 
tradycyjno - kościelny pogląd D"t 

I sp~awę związku malżeński~go i ro­
) dzmy 

Helena BroJ'>tLska 

bowięzania. „Serce nie sluga''. .. 1 do tego prawa ... czy nie ma pra· dla na jednym z wystajęcych 'rać pierwsze promienie świtu. 
To Staszek ma zobowięzania, a •wa zdobywać.„ Jest mi przecież korzeni lipy, spuściła głowę, I Z przestworzy spływała powoli 
nie Kasia. Uczucie jednak mó- wolno. Tak, wolno„. gdyż zabrakło jej słów. - .lak lekka mgła i chłodem spowijała 
wiło, że nie_ po~inna stara~ się „Ale tam się kończy wolność, zacząć... ziemię. 
o . Staszka, ze Ję . krzywdzi. -:- gdzie się zaczyna krzywda dru- Staszek stał. Księżyc oświetlał I Zosia milczał-a, aż wreszcie 
N1ec:h na krzy;v?z1e me buduje giego człowieka" - przyporo· mu twarz, z której znikł, ten za- po długiej chwili zapytała: 
swojego szczęsc1a. niala sobie czyjeś słowa. wsze miły i jasny uśmiech. - -. _Co ja mam wobec tego 
Powinn~ w:>:je~h.a~. I r;ara; Popatrzała na gwiazdy, jakby szarpał nerwowo guzik mary- zrobic... . 

p~z~omn.ial.o się J":J, ze ktos ~o- chciała tam szukać rozwięzania narki. _ Nie chcę cię krępować ... 
wił ~1edys,, ze .Ka~1a chce ~YW dla swojej udręki. Ale w dale· · - Nie jest to ładnie, że cię Długo nie odpowiadał ..• Wr 
ct:ac z~ sp~ldz1~lm, poszukac so- kich światach gwiazd rysowała śledziłam, ale nie miałam spo· rwał źdźbło trawy i miał zawzię-
b1e w innej wsi pracy. się droga mleczna, nie obJ'ęta koJU· - zaczęła. · l h ' 

Z 
cie w pa cac „. 

osię olśniło„. Wyjedzie i rozumem ludzkiej duszy. - Wiem o czym chcesz mó- Zaczekamy ... niech to będzie' 
wszys!ko przejdzie„. i uśmiech- Przechodzili obok lipy i skrę- wić - odrzekł. To co czujesz -- pierwszę naszą próbę... W tru· , 
nęła się przez łzy. . . . . cili na ścieżkę w górę. Tam mie- jest prawdę, ale ja słowa dane- dach i walce mężnieje człowiek, 
. A Ki:i~ia szła z~ Staszkiem. 1 JUZ szkała Kasia. Staszek podpro· go. ci - dotrzymam. w ogniu krzepnie stal... i chyba 

się zbhzały do hpy. Szła milczę· wadził ja pod dom i wracał spo- _ Czy uważasz, że tylko 0 to miłość w cierpieniu i walce doJ· -
ca, choć Staszek całę drogę za- wrotem: rzewa i utrwala się, 0 ile z głę„ gadywał o różnych sprawach. Zosia przylgnęła całym c1'a- chodzi.„ - zapytała. 

M·1 ł dl h ·1 bokich uczuć powstała ... I ona czuła w sercu niepokóJ' Iem do pnia lipy, aby nie rbyć 1 cza ugę c wi ę ... - a po· 
tem Cl.cho powoi· zaczAł mo' Nic nie uczynię w tym czasie, i jakiś dziwny żal, który 1·ak ka- widocznę. Czuła, że uginaJ'A się ' 1 -r -

- -r w1·c· Tak stanałem n'° roz coby można było na..:wać ,,zdra· mień kładł się na duszy. jej nogi. Nie wiedziała gdzie się ··· - , ... " 
droz·u Ale chyba n1'gdy n1'e dę". WydaJ·e mi się 1,:dnak .. że Dlaczego akurat Staszek się zna1'du1·e. Postanowiła J0 ednak .„ -
Watpl.łas' z'e to co było b ł wybiorę zaws?.e to, :!<:zie p1Jzr. jej podoba, kiedy tylu innych czekać na Staszka i rozmówić , ' ' Y 0 <~ 
Uczci.we i· szczere N1'e mys'l ·e miłościę J·est ta 1~~·e obowii„izek. chłopców o nię się stara. - Wie, się z nim. - Niech się to raz „. ' z -

że Staszek z Zosię jest zw~ęza- skończy.„ Uspokoiła się i wyszła się już zbliżyłem do Kasi... Gdy- Wstali... Spojrzeli na siebie 
ny i że miał się już żenić. Nie na gośćiniec. · · by tak było, a raczej, za!'im bym i jakiś spokojr.y, cll')C smutny 
chciałaby przecież stawać im na Staszek dochodził do gościń- to zrohił, powiedziałbym ci o uśmiech splynęł im po twarzy.„ 
przeszkodzie, ft jednak ·. tak się ca, jak Zosia zastępiła mu dro· tym ... ale prawdę jest, że tęsknię Tajemne i trudne '.i<! drogi 
staje„. gę. Zdumiał się i stanęł zmiesza· za nię„. a przecież i do ci'ebie ludzkiego serca ... 

Musi stęd wyjechać - inne- ny i bezradny. Podeszli do lipy. jeste~ przywięz~ny: . . Pożegnali się <ll.11t i n~ uśds· 
go wyjścia nie ma. Nie chce bu· - SkiJd się tutaj wzięłaś o tej Usiadł na kam1enm l zamilkł... kiem dłoni.. . . 
dować swojeg<:> szczęścia na porze ... - zapytał. - Wokół była cisza„. Nawet ża· Na niebie zapalał się świt i zie· 
łzach. - Ale znowu ... Czy jej - Czekałam na ciebie, bot den liść się nie poruszył... Na mia . zaczynała żyć - u~miechem 
nie wolno kochać, czy nie ma chcę z tob~ rozmawiać - usia· wschodzie zaczęły się przedzie· nowego dnia. 
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Oqróde.k hwiatawg 
1 Miesi~ maJ i czerwiec. to prz_f podlewaniu rownież roz· śliny szlachetne z dzikimi. Teł nie zos.tafft ruy cą~to nie.?.auwa-. 
' okres _pełni życia przyrody w cieńczony cztero- lub pięcio.km· l ostatnie, nie usuwane, zawsze żone chwasty. 
ntizym kraju. A co się dzieje w tnie. Za staranne nawożenie ,

1

-zwyciężają, rnarnajęc nasU! pra· Kwiaty wymagaj~ tęz ciuiJi 
!'naszym ogródkl! kwiatowym? Tu kwiaty -0dwdzięcz~ .się nam pię- cę i wkład. Zatem pielenie trze- w:ilgoq, a zMlaszcza „r.ośliny kwit• 
1jes1: -okres wczesnej młodości knym 1 bogatym lcwitnieniem . . l ba ~ykonywać jaknajw.cześniej, nęce. Na dll,\g·otrwa!Q suszę .ą 
zasianych .i .zasadzonych kwia· Kwiaty, które były siane_ wprost aby chwasty nie zjadały po- barcdzo wrażliwe i dlatego ogró­
tów~ MusimX tylko tro~zc~yć się, Ido. gnmtu, już ~awno pow~cho- tr~ebnych ·k~iatom pokarmów. dek kwiatowy musi DbfĆ często 
aby IDlo?os~ !ych 1nv1at?w mo- dz!ly. Trz~~a Je J>.rz.erwac lub ~elen1e ma Jt;SZCZe l 1ę dodal- polew.any. Podlewać tr.zeba rano 
gla ~ozwmęc się w pelnę.1cn 'k~a- tez w_ys~dz1c na ~1e1~a, stale m„ stronę, . Z? w~~o"~d~amy lnb wieczorem tak, aby rośliny 
~ .ra'ką tylko. mogę ~ac ze .st~" zachowuję~ odpo~1edme 'Odstę-- między lodrzk1 rosim sw~atł~>, n:\ialy z tego korzysc, a więcpod-t 
·J>ie. Aby ogrodek mog'l stać się py. W ogrodku 'kwiatowym trze-, a do korzeni przez spuldhmame 1ewać mo7na co 3 lub cztery dni,, 

1 pię1my, musi być otoczony tro- ha też często d<1konywac piele- ziemi - :powietrze. Pielenia dO" ·ole tale aby ziemia na rabatCQ 
i ~kl!, pamięci!! i pie1ęgnacj'!. - nia. -B.rzydko wrgląda ~gródek, konywać sta:annie, a:br -prry ~a- ' przesi·~kla '5 do 6 cm. w g1ęb • 

.Bez q•ah trzech -rzeczy~ samo w ktorym wspołznwodmczl! ro· mych łodyzkach kw1atowyd\, Nie mnżna podlewać wodg 
f.rD21planowanie i Obsadzenie o- wprost ·ze stu-dni, 1ecz trzeba 
I rródka nie .da dahrych wyni- · · mieć przygotowanę wodę wy· 
!.kDw. ' LUX ROMANA stałą i ogrza~ powietrzem . . Jeśli 

Troska musi pooegać na ty.m,: •brak deszcz~ trwa przez dlużsriy 
, aby można było z11w.sze w po·. w _JJ-. 1~„„ Hl"Wr,,.4 •,.& cza~, t.o ~wiaty ~rzeb~ sprys~ 
!'itę ..dostruczy.Ć nawozow, W ·O~re· ~,............. secc r~~. • • • Wa<; _gdy.z :brak w1lgoci W pow~: 
l sie wegetacyj do pogłównego tt:zu 1 pył -n~noma~zony na l~:~ 
~tiilania rośli:.n, potrzebnej iro· Ogródki wieiskie - g"Jzie slonecznik iloty c~ch me po.zwal~ blaszkom !is: 

IWnem wilgoci, flanców do let spogląda w nieba bezmierność błękitną... ciow.ym. normalnie µraco~ac 1 

~.o .obsadzenia rabatek ł'a· Ogródki wiejskie ..• la -zaś m11rz~ o tym - pob1er~c J>?kM"my. z ~powietrza~ 
mięcią trzeba otoczyc ogródelc, by chłopskie dzieci tak mog1y rozkwitnąć! Sp~ys1.awama nalezyc1~ do.kuny• 
ftby w porę usunęc chwasty wy· w~c. konewką~ przez sit~?· ost-
rosle między roslinami, parnię· O swe pisklęta każdy ptak si( s.tara, ~ozn:e, .?~Y me uszko?zic ło~r; 
tać trzeba kiedy i jakie nawozy ·a pisklę ludz.kie - to slabośC jednaka... ze'k 1 hsc1 .. Po<f!e-wać l s~a-p;ac 
.arnz pod które kwiaty da-ne być Więc czemuż w polu, pośród sloiica zaru. tr.1e.ha kwiaty i tra~i!'1 ':°'W: 
pow:lnny,, oraz ']lamiętac mm dziecko w parciane; ma kolebce p7a'kać ' ni~z . Częs!_e. spu~chn!ame z1;:rm 
my o tym, ze zasadzone przez r ] ~ntędzx rosłmam1 ~8iJe t?otr~Jn/! 

,_ rurs kwiaty wiosenne, muszę 'byćl t/eśli ]est chata roazinna J11k pusta. __ 1 ··o:zrsc: za. trzymu.1e ~1lgoc w 
1~amienione kwiatami le'tnimi, gdy ojciec w pracy i matkfl daleko - 1 mli, d~pr9wadz.a pow1etrz:e do 
rp&miętac lei trzeba, Z-eby roSłi- chrońmy ·maleństwo troskliwą opie'ką, / 'I kor:z.am, zapabi~~ 'Iladmtelll'le-
, nom. dostarcz.yc . ~~fotla, ~w- i~ aż błysną oczka, ro.zśmieią si~ uda! ._·,-mu ~ac~wn.~czenm, . a za tym i 
(trz!l 1 odp~w1ednre3 przestrzent. • zuhMenm roli w pokm-my. 

t"1'ykon~~ie tych . wsrys!ldch O tym aziś marz~. zeby w kraju całym, Kwiaty wy.nawożone, opie1o" 
· ~ynnos-c1. prakty~znie nazw~my wśród ma1w różowych. georginii, brctikńrv ne, podlane, rosnę pięknie i zdro--
l p1ełę~aCJI! o.Jffodka. Ogro<!lek podobne niebu, podobne blawatkam. we: Czas-okr~s żyd8 .kieł!?ha, 
bez ~1eJrgn.ac_i1, to zma!nowany dziecięce oczy pogodnie patrzały .. 

1 
b nato-wego Jest bardee- ozny, 

1.c:;:zas i .p1em~dze, przy Jego ZO." · . •le czy dłuższy czy krótsz . za· 
1i:ładanm. Zywymi kwiaty niech kwitnie azieciniec, i wsze w końcu zestarzeje się i 

Wiosenne kwiaty przekwitły, ; płomień raJ.oici w trerdusz.kach rrnniećmy . <;tanie się brzydki. W tym tez 
\·nacieszyły nasze oczy~ j.este-śmy. bo Polska wielką Jest-ilrolmymi dziećmi, '~-:zasie zaczyna wydawać <nasio· 
\mwszeni usunąć je z Taln11tek1 one nadzi~ą przy-szlości jedynie... ' na. Na \rzac~kacn kwiatowycn 
'. (bratki, niezapominajki, sto:krot~ · powmny teł poz-os~ tylke te 
\.i il-pA). Kwiaty te "'.ykopuiemy Ogródki 'barwne pr-zed kui8zitttką chatq. -przekwit1e 'kielichy 'kwratow~ 
i wyrzucamy jak .nt~potr~ebR.}' a rrJu-tlaść nieraz -pnsępna, 11iczyja... ~ k-toryth będ:ziemy -chtieli 'tl°!" 

.chwast, a f.Vraz z num, wyrzuca-· Cói, że je-st wiosna. że nadenlo ·1nto _ brać nasiona Res~~ wszystkie 
my część pokarmów, które kwia~ gdg si; jasnościq w daszg nie .fłibi';o1 , już przekwitujt>"ce, ~inny 'być 

, ty ~uiyły. ~at.~ rabatka potrze--; , pościnane, gdyż -po :pierwsze, że 
1h.!1J.e nawozema. Przed pos~ze-: C~śde IM>Zrmli już smutki tlziecięae. I hrzydk~ wygł~'daj~ -i s-zpecę tym 

·~m 1.'~wych roślin, posypiemy. nęin; olmtfną krmarvej woiny sieroti' I l'ośl~~, a po rdtu~'e, ie foTmO-: 
Je ebf1c1e dobrym .kompostera, . Chleba im tłttfcic, ierca _ jencre wię-cej, ' wanie nikomu mep'"C!)lr~ehhyt'łł 
'lub dobrze przegi:ulym n~wo- rndoicią iycid ~cie te szczerą/ :nasion z.byt drogo kosztu.ie sa· 
~e~, - przekopu~ę.c. K wtn~y, m~ roślinkę .P?d ~zgl~eJ? p~ 
'ktorych z ra_'batek me u~ --się, 0 JJk •• ..._~- "_] '" ~L f karmowym. Sctname.:rozkw1tłyon 
hl! ~.osną . .k1l~a 1at, na Jedn'fl!l frwa i w~1~Rfl: gaz~ &ll11tecznHC i dfrJ · l<wiatów -pobtrdza roślinę do ob--
. tme1s. t:~, Ja'lc nysy, narc~.' J?l"· w bfęliify niebo .spo.gląilo 'ttajmile;... fits~~- o l"Witnienia • 

· k tn K~ie 4.zieci, pamirtai:it '> fgm, ' wnn1e I t. p., po prze w1 termt l J ~,i -. • · · 
podlewać nawozami płynnymi. bg żywe kwU.ty n~e uwiędły w py el 1 • eSt poza.~ wynnenrony--

. w odstępach dwutygodniowych. mt t:~nos?~~i, w nlls~ 
'.SWmymi nawozami podtewaćf D.l!jcie im ·/JOmoc! W nich nałlzie'ja przede ogródku, śaezk1 hę?ę żaws~e 
.nie wolno, bo by kwiaty zg;~ J PolSki jcśniejs.zej. szczęśliwej. ogromrrej... W'fgtftCl)wane, trtlwinik będt1~ 

·ły od ich ostrości. 'Gnojóvll:d W slońw sef!C naszyclr znów rozkwitną dzieci - miał skos~ę. t'rawę, a Dttet?t 
m:zcie1'cza się 4-ro tub vięcio-! .tccft ,j/Jot/J:iei Wiejska '° 'tym nie zapomni1 ta-halek ~ieknle pod. Sznur !>~t· 

I krotn;.e wod~ i stawia się na 6 - , trm ~zp~ł~;' prt~c~te,k ro~n· 
\:6 dni w s~czelnie przyi}tt'ytym, ł 1?0 ~z UJ . ce po. pore o t' 
'. naczyniu, celem sfermentowa:n:ia: w ł k M ł d , , ·w. . k _ m~1ą ye, -:- to mo~~Y w • h~„ 
l Jeśli il'lie rozporządzamy goojów· s zys a o z I ez I e J s a l de1 ,. t:hWth ~aptOSlC a.o. Slebl~ 
, 'k~ 1:o możemy w tym samym ce·< W't:"CleC~ Ml~ M~~zi~zy ~ 
lu użyć świeży krowienie~, łub _ f ' d . -daJ i śę.~nteJ ";51, łub z mia• 

' kt.u..zy gołębi i króliczy mu.vóz. n a e z y , , o sta, #cz~ tez stanąc do ko~k~. 
I ' . . Gf?tódkow kwialbwy~h , wymk 

I 
Nawoz t~ki dobr;ze rozbełta- w I c I" którego w tftkim o~ródktt będz~ 

ny z. wo~ę i szczelnie prz~kIY!Y!. łł zewsze dbdatni. 
musi ~c poddaRy <:0naJmrueJ- r 

'. dwutygodniowej fermentacji, e St. Hots1ca . 



1'r2ł .W I C t•· u 

Jak powstały Wici'' 
'' 

w naszej wsi 
' . 

Po naszej wiosce wiat~ tylk.:> ; zagrodę. - Chwytali za ksi4iki: -1 swój koniec. Ot popro ;tu u wylotu j Zeszli się wszyscy młodzi. Z Cel· 
kiedyś hulał i ciapała plJ~b'ł A I ślęczeli nad niemi w długie zimowe ' topolowej ale: kolo Zieniuka w po · 1 lej wsi, od Kaweckich. M 1karów 
czasami świeciło słońce. Ot tak ja:t wieczory. j przek drogi był przekep;,.ny rów, I do Najdyhorów. Aż izba nie ·:hcia· 
po innych wsiach. I - Spać idź!.. Nafty szkoda! .. . za który ciągnęło się jałvwe pole ła pomieścić. Bez różnicy bi1·dniej­
- Ludzie utytłani w gno1u, we wła- . - leciały napomnienia matek i oi·I Taki zwykły rów. Starzy pam;ętają., szy czy bogatszy. Do walki o lepsze 
~nych kło~ot.acq h~row~li o<l ran.~ 1 c?w. Ksi~żka r~ucona w kąt a Z ' że kiedyś. droga ci.ąg~ę!a się d~le1 j~tro musi sta~ąć każdy -:- !nk. jak 
C:lo nocy sw1ata 01e w1dzac. Ktos mą gorzkie zdame: I ale potym zaszły Jak1es tam h1sto- niegdyś pradziady zwołam ogaisty­
tam we środę na jarmark do Pisz- I - Innym żyr an die świe~ą. a tu rie, §prawy · sądowe, no im drogę mi wiciami stawali by b~ · ri il· swej 
czaca się wybrał z kurcł pod pi.chą. ' nafty nie ma.„. ) zaorali i wykopali ten rów, -:o od- ziemi i wolności. 
czy tą osełką masła - aby stanzy!•> Młodzi nie mogli znaleźć dróg , cinał wieś od świata. Chałupa napełniła su; wrzawą, 
na trochę sz?rej soli i pół lit_ra naf- dla ~wych poczynań. I - W Janówce droga się kończy radością i tą siłą, co z d':lwna w 
ty do kopc1uc~a. <;iężko .się: żylo 1 Młodociane ~apędy ?braca:y ~ię 

1 
- • naśmiewali się ludzie z innych mod?'ch dr:te~ała. A ~iłę. tę Żrodzi-

ludz10m nasze1 wsi, bo 1 z em1a ! często we wza1emne mepvrowm1e· wsi. ły meznane mkomu dz1ec1ęce tęskno 
niezbyt ~rodz.ajna, .ani za~.:>bu . żad i nia. Energia wy~~dowywała :ię .n~1 Ale tak j~ż zosta~o. , 

7 
ty._ Wyh~dowala ją_ nied-J!,i ,-~łop: 

'tlego: w1eczme kWiczący 1armarko- . zabawach. Pędz1h samogon 1 pdx, · Był grudmowy w1eczor. _,_ebra· sk1ego dziecka, codzienne wędrowk1 • 
·wy prosiak, krowa, konin:i byle1a- 1' ~i!i, aby zapo~ni~ć o !z~czyv.. ·istQ· I liśm~ się w kilku: - Jane~'. Pioter, do szkoły w śnieżne zawi.eje 1 plu­
·ka - to całe gospodarstw•>. sc1, na wspommeme ktoreJ opadały Kazik, Antek... Gawędzi 1 iś:ny o chy jesienne zimna rosa ocl któ-
• S~~obali się. star~y l'.!u kud!ach, 

1 
~ ro,b~ci~ ręce, ~dzierał~ się rnło~~ ; tym i o o"".ym. Mrug~ła mah l<.mp-1 rej gołe pas~usze nogi st~ W1ł!y aię 

kręcili gło"".am1, a n~~ktoty_ te 1 za. ' 1aka~ 1 c1s.nęło .się pytam~. 
1
na ~to I ka, skrz~p1~ła okienmc~ na w}etrzc fioletowe. Siła ta wyroła w 1ozmy­

klął szpetme, ale m1ak me mogli re me umiał mkt odpow1 !OW'c: - W 1ec1e, tak dłuże1 być nie mo .. I ślaniach za pługiem i kosą. w twar­
biedzie ~ara~ić.. . j Dlaczeg~. jeden musi ~rali:_ać. r:: ; że .--: rzucił kt6ryś. : ~u.simy się ~ej bez~stannej pracy, a d~jrz~ła 

- Rob, rob 1 tak CI te cztery ce do łokci I dwa razy dz1enme 1esc · wz1ąc do roboty. Inaczej me docze- 1 spotężmala w zadumach nad ks1ąż 
deski do grobu dadzą - mamrotał kartofle z postem, a drugi z l::kkiej : kamy lepszych czasów ... , ką w wyjące zimowe noce .. . 
ten i ów i szedł do sąsiada, bo ro- pracy żyje, brzuch pasie i kie~zenie ! - Do roboty? Ale jak, ale roL. Aż przyszedł czas że mk'dzi 0 • 

bota nie brała. Schodzili się tak z ' zlotem opyc~a:··. . , . \ -;- Gromadą iść i.ak po ;onych trząsnęli się ze snu b~ zaczą„: nowe 
kilku chałup, wyklinali na wszystko./ Co~az. _częsc1e1 przez w1es .lr-c1ałyl wsiach .. Koło Młod;:1eży zab7yć. życie ... Zebrali się oto wszys.·y. W 
albo. słuchali nowin przywiezionych krzyk~ ~11anych, a z chałup c1ągnęlo - Nic na~ z. nieba nie spadnie. głowach ważyły się myśli. Co chwi 

. 'I. miasta. Czasem znalazła się tam 1 przemk1wym zapachem roz-:7.ynu na 

1 

- Nam się me polepszy, to na· , la wybuchała wrzawa. 
ćwiartka. to i zalewali tę bid" ko- j nowy samogon.... szym dzieciom będzie lepiej - pa - D „ k - I B . 

dz. - · ' T k ł ł · · · · dl ł - osc cze ama o poc11 1 na chaną. A potem z na 1e1ą. ze mo- 1 . a P ynę o zyc1e w kJ nas_zeJ y g osy. 
ie będzie lepiej rozcłiodzili Jię do

1 
wsi. Zresztą co to była za wieś., Tak w wietrzny, grudniowy wie- co, _ 

swoich chałup do swoich zajęć i I - Dziad ją z torby zgub: ł jak czór powstała myśl. Takie były na· .- Grom~da wszystkienm. pora-
kłopotów. I znowu spracowane ży- szedł po proszonymi - iarti .wali rodziny naszego Koła. · d~~! ... Czytac trze~a!.. •. R~r:łv, ku-
laste ręce chwytały twardo za ce· niektórzy. No bo tak. Ch:iłup· tych j Czas nabrał bezcennej w:utośc:. 1 pi~!l. Wy~epe~owa~ drogę., zeby n1e 
py i widły, i znowu przygul:>iont- tyle, że na palcach by policzył, i to Nikt nie chciał zwłoki. nas~iewah ~1«:-. ze J~nowka be~ 
'postacie schylały się w p"!u nad pozapa~an~ ze staroś~i w z.ie~ię.1 - Jutro trzeba zwołać zebranie d~~81 ···. ~d siebie zacząc! Za nami 
pługiem ..• W ciężkiej pracy upły- popodpierane kolkami, wdmęte - zapadła decyzja. po1dą mm!... 
wały dni i lata. między lasy„. Ale najdziwniejsZd Nazajutrz · rozeszła się· po wsi Jeden przez drugiego g.1dał. A 
Kędyś po świecie lepiej się żył<. ~o była nas~a ~r?ga. Ci?rócz tego: wi~ść, że ma powstać K'>ło Mlo· starz~ co _pr~yszli z _cie.kawośc~ prz.y,

1 
ludziom. Opow:iadał 0 tym prze· ze była tak Ja~ 1 mne wsiowe d~og1 1 dz~eży .. za~rzało po ~hałupach. J~- słuch1wah się co tez c1 młodzi ura• 
chodzień, handlarz domok~ąl."'y, pi- powykrę~an~ ~akby w konw~ls1ach 

1 
ko.s d~1wme długo me nadc:h~dził dzą. . . . . 

aały gazety. Gazet zresztą nikt tax 
1
1 ~ ~zasie. 1es1ennych. rozt1>p_ow za 

1 
w1eczor. Robota wymyk'I!~ 51ę z.I Ano 1 ur~~z1h; trz~ba z~łozy~ 

za wiele nie kupywał: _ nie było i m1emała się w błotniste b'\JO~o. w rąk. Jeszcze byle obrządz1c doby ~oło Młodz1ezy. I to zarazi Jak: 
:za co, i nie było kiedy czyt.1ć. N~ któr!m koła zapadały s~ę p~ o.si~, I ~ek, n~~zucić cośkol~iek na grzbiet• się brać. do roboty, to od•azu, bez. 
j nie zawsze gazecie wierzono. oprocz tego droga nasze1 ws1 mia . 1 pędzie czemprędzeJ„. zwlekania. 

- Płacą im - to piszą. Papier • Wybraliśmy zarząd. W.szysc!;! 
. wszystko wytrzyma _ mawi<1~i sta. Po zi·ez· dzi·e w Wadowi·cach zapisywali się na członków i 

iZy. - A to i mnie tam zapi:m~ie -i 
- 'Yła.śnie że ~rawdę p~~~ą -:- Dnia 26. V.1946 oJ!.iyl się w nej. Po sprawozdaniach za u:-..iegły o.dezwał się z. kąta n~sz są~i~d. ~ar. 

_ oburzał! 11ę ~łodzi. My~hc:e, ze Wadowicach powiatowy zi"~·d d.~-1 rok pracy, które wykazałJ . dob1q c~n Makarewicz - Ja cho~ JUZ n1by 
wszędzie .ludzie t~.k haru1ą Jak _u legatów Związku Młodzieży Wiei-I działalność Powiatowego Zarządu me młody, al~ zawsze cos tam mo. 
nas: Taki ~ Dann do pop?łudn1a skiej ,, Wici" na który przybyło 200 : Zw. Młodz. Wiejskiej Wit:i , przy-I gę wam pomoc. . .„ . 

. ~obie porobi, a pot~m Un:'YJC' ręce pełno-prawnych delegatów c••e:z o· siąpiono do opracowania prnliramu i .„;·~zba rozbrzm!a~a sp·~~,em. 
I p~lcem roboty me ikme'. tylko I koło 200 gości. Z jazd odb;Jł się w pracy na rok następny. KQ!dtńskq j Ze s~i~we~, z radoscią sta w~llSl~Y, 
ks1ą~kę ~y~a. ~ dobrze ~u Jt"tL ~I podniosłym nastroju. Młodzit'Ż ze- atmosferę, w jakiej się zjazd 7dbyi. I do wic~o~eJ pracy. Z m?~ 1 wi„1 
ty rob, l rob Jak ten wol - pstl\ spalona zgodnym rytmem serc, zjed~ podniosły jeszcze występy ..:11óru rą w siebie, we własne s~ł} · • 
krewi noczona jedną myślą, jedną i1ftą - deklamacje przygotowane przez po~ Nowy ład ~aprowadzacl. , J 

- Widzicie pan jaki. Czytaj wykazała pełnię spoistości 1111nych szczególne Kola Wieji.!ł:e, a w Zasrpywac rowr, co dzielą wid· 
_ książki to z głodu zdechniesz! Trza wiciowych szeregów. szczególności przez Kolo z Gacho 'od świata!.... ; 
było na letki chleb się urodzić!... Entuzjazm świadomej ~!J-Pga ce- wie. Przedstawiciele stnr.>z•:ho ru· ! Późno już było, gdy rozcb~dzili„, 
~ wój dziadek tak samo harował - lu młodzieży wyraził się T'a>dobil· 1 chu ludowego mieli · możnośl prze . 1 śmy się do domów. WyszP.d!~ro na ' 
padał nieodparty argument. niej w czasie referatu przM~tawi- konać się, że młodzież zna su·vj cel, drogę. Wiatr dął i zacinał śnieg z:' 

Ale młodzi nie mogli się coraz ciela Woj. Zw. Mlodz. W:ctski~j I jest lego celu świadoma, łiiy d J deszczem„ . Szumiały głucho stare 
C2lęściej z tym pogodzić. I rak rósł „Wici" w Krakowie na temat obec· \ niego z wytrwałością, i jest qndna, świerki .... Od Wolańskich kdonii 
rozłam między młodymi i sta1ymi. nej sytuacji oraz roli mloci=•eży u.• by w przyszłości tJrzekazać tta jej poszczekiwał pies ... Gdzieś z głębi 
Starzy nie mogli zrozumieć J11ło~ tej przełomowej chwili Ct.1ące i barki ciężar i chlubę bud:>w!J lep- czarnej zachlapanej nocy dolc-ciałJ 
·dych, a młodzi staryćh. · przekonywujące słowa przgięln mlo- szej przyszłości - SPR.A WIE szarpane wiatrem słowa n:>wcpoz. • 

Budziło . się w młodym prag.iienie dzież burzliwymi oklaskan•i dają~ DLIWEJ POLSKI LUDOWE.I nanej pieśni: 
nowego życia. Wieś stała ~ ię ;m za tym samym świadectwo i.wei doi· i ... A no od przyciesi 
ciasna. Wiedżieli młodzi. że aby rzalości ideologicznej i oigcriiz.acyj- Buchała Kazimierz Dalej Ją budować. 
odwiecznej biedzie zaradzić trzeba Polskę pięknić i uładzać 
zacząć działać razem, gr„madą. l lfOSZOWJCh Składek WiCiarzy fOSOą miliODJ Do niebieskich pował ..• .. 
trzeba spojrzeć dalej, poza 11wo1ą M. Ćliorąży 



. 
Spraw11 Spóldzielal· 

I 

Gospodat'ujeny ws·pió.lnie s11rzedajemy sami 
Spółdzielcze formy gospodar- I Wynika paradoksalna sytuacja: 1 Wspólnie potrafimy ustalić ceny, I spodarki wiejskiej, wzbogacili się 

ki na wsi przynosz~ rolnictwu· ci którzy pracują nie zarabiają ,na· l które będą dobre i dla nas __:_ na szybko i podnieśli na wysoki po• 
nieocenione korzyści. Weźmy wet dziesiątej częsc1 tego co byle wsi i dla nich - w mieście. Tak ziom swoje rolnictwo. Szwedzi ma• 
na przykład handel. Dokonuje paskarz, pośrednik, szmugler lub ' samo drogą wspólnego porozumie- ją tak silną spółdzielczość, że mogą 
się tu ~vymiana !o.warowa mię- sklepikarz. Inia wyznaczamy. ceny na towary dyktować ceny przy~atn~m w~t· · 
dzy miastem a ws1~. Produkty Zupełnie inaczej wygląda gospo· 1 przychodzące z miasta, produkowa· wormom. Gdy ostatmo n1e chciał 

1 ro~ne: . zboże, ka~tofle, nabiał, darka spółdzielcza. I ne przez spółdzielnie robotnicze. ustąpić tr~st produkują'Cy marga~y: 
I m1.ęso. id~ ze wsi na wykar· Można ją określić krótko „Go- Artykuły żywnościowe dcstar· nę spółdz1.elcy s:s-wedz-cy zagrozili, 

I m1en1e miasta artykuły przen1)'· · 'Jn" .J ~ • • d · 1 b kilk · d · t ł f b k' t d '. . spodaruJemy wspo 1e sp~zeu.iJemy czarny z JC neJ 11 u groma ze worzą w asne a ry 1, a w e Y 
łowe: narzędzia ubi:łlma obu- .„ . ' · I · · , · · · k · l'' · b · · t• 

• . 
1 d . · . I sami . Nie oglądamy się na urzę· 

1 
do zb1ornu:y, ktora przekazu1e 1e przestrai;zem ap1ta 1sci o mzy 1 

I wile'. sprz.ęt dochmodw~, ogr~ nu:zy i dy, nie chodzimy w pielgrzymkach miastu, gdzie sprzeda.w'}ue są. prze:i bardzo znacznie ceny. 

lromczy przy o z1 z miasta na j d f , . k" ik' · 'Id· 1 · k , · , . . . o re erentow i 1erown ow. me spo zie me onsuro. entow. W kieszeruach spożywcow z.osta-
• zaopatrzeme wsi. · b I N kl "k 'łdz"el . . . . , tracimy masy potrze nego czasu, asz s ep1 spo i czy otrzy· ło w ten sposób 300.000.000 ko-

W us~roJU k-a1pitkahs~yc~:?~ wi~ nie kt~poczmy ,si~ czy spra.wa nasza m~je, ,zaś to"".ary od koleg~w s~ół. ron, które inaczej wpłynęłyby do 
?dda~ka, Jest na ashę 1 m dasbę po , zost.ame pomyslme załatwiona. I dz1elcow z m. 1asta będąc mezalezny kas kilku bagaczy. 
sredm ow, znan.yc nam o rze z I . . od pośredników, dla których koń· 
okresu przeawoJennego z lat oku- Gospodar-ka 1est .w naszyd1 rę . _ '- d . . l kk' . Rozwój spółdzielczości polskiej 

• k h M . . . d , · , czy su~ Oti.tes powo zema 1 I? ieJ . b d bk Ab . d 
Pacji i nawet z obecnego okresu. ac . oze przy1ez zac na w1es d . h bł , postępuJe ar zo szy o. y 1e „ . · I , d .1 , · b d · . pracy a uzyc zaro ww. k ł 1 . , d Po~ednik kupując towar nar:z:uca wie u posre m ww, me ę ą JUZ . . . . • na mog a wype nic swe za ame 

· hł · · · · I 11 am więce1· dyktowali ile mamy\ Nie tylko w dziedzuue kupna 1 muei ob1"ąć masy społeczeństwa. ceny i c opu i m1eszczaomow1. d · 'łd · 1 , , d 
, . . wziąć za zboże aby oni mogli za- sprze .azy'. spo zie, cz~s<: 0 grywa Gwarancją uczciwości i sprawnego 

Posredmk i:irzeprowadz_a wymi~- robić na naszej pracy, skończy się n~ wsi duzą ~· Ro.wmez w zak~- działania sp.ółdzielni jest wkład 
nę bogacąc su~ w . szybki sposoh panowanie sklepikarzy, którzy bio- , sie. gospodarki, po~ocy ~rz~dzio· pracy młodych. Związek Młodzie· 
~sztem !Il:s. pracu3~cych. Robot- rą za sól, zapałki, czy cukier takie · weJ pomagamy sobie wspołme. fy Wiejskiej R. P. „Wici" ma 
lllk w miescie pracuje z~ grosze, a ceny jakie sami wyznaczą. l Bardzo czę.sto nie stać gospoda· starą tradycję walki o demokracj-ę 
7iproduk~kan~, przez mekgo towar I W ramach gospodarki spóldziel- ' rza na zakup jakiejś większej i drol. gospodarczą i społeczne uświado· 
c op mus~ upu:. za wys~ ą cenę. czej chłopi dogadują się z ro~otni- ' szej maszyny, lepszych nawozów i mienie wsi. Członkowie jego wcho· 

. Po~obme ~ol~ik od~~Je pośre~- 1 kami. Ani im ani nam nie jest po· ' t.. P· P~ma~ają mu wtedy ~pół<;'ziel- dzą do spóldzielczości, tworzą 
m~o_wi ~tyku Y zy"'.'n?~ciowe po. m: I trzebne pośrednictwo. Wymianę to- 1 me pozyczkowe: al~o społdz1ehue zwartą kadrę bojowników o lepsze 
skieJ c.e ie, a ~\t ~uesc1e rob?tmk 1 waru organizujemy przez chłopskie I p~mo'Cy n~rzęd~1o~ve,. ' jutro wsi i budowniczych nowego 
urzędmk kupuJe Je Y" sklepie pła-1 spółdzielnie rolnicze, mleczatSkie, F rancuz1 dz1ęk1 wprowadzeniu ustroju Polski sprawiedliwszej, bo· 
cą~ trzy razy drożej, jajczarskie, przetworów mięsnych. I metoc!ł spółdzielczych do swej ,go-I gatszej i w pełni niezależnej. 

Co daje ptaca zespołowa? 
Dużo już mówi?n~ i pi~ano 1l j uważyć jakby 2 zasadniecze .'nur· wych.owawcle wpływy pod2ielić mQima 0 wiele więcej wygospocła· 

pracr _ P~z'6pos.obiema Rol?i.cz-ego, , ty _ jeden to codzien?a, c1~żka na 3 gir.upy: ·I) wpływ jaki wywie· rować, t.y:lko oczywiście nie można 
ale; 1es~ 1edn~k .ze stony te1 pracy, ! praca na chleb, praca nreraz nidu- ra pr.aca w Ptizysposobieniu ·na każ- :wpadać w drugą ostateczność i 
kłor\ się w ~ycm~ pot~czn)<~ .częst.o bi,ana i spełniana z preymuse~. dego ~zlowie.lra, 2) wpływ wywie- chcieć żeby książka sama za c~· 
pomi1a, a ktora 1est me mme1 waz· ! nielitościwa walka 0 byt, gdz.\c rany nawzajem na siebie ptttz wieka pracowała. Pwwadząc dz1en• 
NI od up.ra~ bur~ków •. c~y wycho- ; zwycięża ten kto silniejszy, bez- członków zespołu, ?> wpływ pracy 1 niczek i wykonując wedł~ ułożo• 
~ proSJąt - . mianowlCJe wy_ch~- 1 względniejszy i gorszy, - a ~ru~t ze1połu na otoczeme. I nego z g6ry p~u wszystkie czy_n: 
waw~ie za~1a P(z}'sposohiema . to . . wznios!e ide~, dyskusje, k31,ąż~,1 Rozpatrzymy teraz pokolei tr ?ości, ucz!~Y się syste~atycz?osca 
RolmczegQ. rw1eJ1Sze, piękno I dobro, tzw. „SWldt za;g.adnienia: IL planow.as_c1, a bez tego zadnej po• 
__ ;Kaih® praca-.m

1
a ~&c:,"'~ ·tiamadl· . ducha": ale cóżdk!edf to. ta~1;~ o~~ 1) Co da.je· Przy.$posobi~nie Rol- ' wd~eWj pracy niepmożna prh:i~prowa• 

ca:n&1c , :nmłena ny~ lX.UJ~ a legle od. „p~aw ~1w~g? .zycia. , ze nic.zie bi.demu C21łonk.o,wi zespołu? illC. . pracy . rzy.sposo ~ma. o• 
~to:~ch _Ją wykOllll.}'Clll)I, J~S~'; ąż praWU? Jlle ~1dac Jak mo-rnab~ _ u~ Slę rolnictw.a. tegp jaJ.. .parte] na .z~s~ie konk~s~W J~d· 
Jak.is SWOJ se.ns wewnętrzny, ;ak1es jedno do drugiego przypasow.ac .. al . an d O""', ",...,. mv si·„ nym z wazme1sz.ycb czynmkow, 1est 

, . ___ L d . . . lk b d . d b n ezy ..,...spo aT ...... c, .... „y " b' . . , . d 
w~rtos71 hu.une o ZJDJer~en1~ i o- Jednak. ten t~ o ę, z.ie o rym, również samego spoaobu zdObYwa· a~. ICJa, ,-. oczyw1s~1~ z row~ am· 
bl1czema, ale bruxłzo warwe 1 ·wy· szcz.ęśliwym 1 wartosc1owym czło- · · _1 • • •• '-l b1c1a, ktoreJ motorem 1est chi:c oce• · · , · ł ł . · b d . . l ł . ma Wteazy, maczeJ mz w SZJUJ e - . . . dl" . . . . w1era1ące s~.oJ w~ yw ~ cz owie· wjekie~. ~ ę z1.e u.mi~ po ączyc czyli. ucz.ymy się samokształcenia. ni.e~1a sprawie. 1w1e ,swo1e.1 .1 c1;1• 
ka wykonu1ące.go Ją, c.bocł1y nawet har.mom1me w swoim zye1u te 2 nur- Umieć się uczyć samemu ko:rz)'$1BĆ dze1 pracy, a me chęc wyb1c1a s1<; 
on s.am ni.e zdawai sobie .z tego ty, bo tak jak nie można. żyć bez k · . k .· · . ~-t 0 ~.-=--L t __ --1_ za wszelką cenę, choćby nawet ko· 

C . In . , . z s1~ze 1 pism, ,....., .w= r;ua • h T ł , . · · dn 
ski:iradwy .. zasem te m,1dmobwo. e sk~~~ chleba, ~~k rue można życ ·I „samym niej niż uczyć się w szkole, wymaga szte!11 mk:n~c . ho w .asme Jedt .Je, o 

1 aneJ . pr~cy s.ą o re 1 "'.t,euJ' chleb.em . to dużo sy.stematycznośc:i, cierpli- z mepo 01ącyc mme zaga me.n ~'I 
staramy się 1a ro.zpowszeclunc. a Przys·posobi'eni'e Rolni·,_,„. ff>st , · · d 0 L • eby metodach pracy Przysposob1en1a 

ł .. . ....... .- w.osCI, panowama na s oa, z I . · · • 
cz.asem. są z e i :w~edy nawe~ mimo właśnie pr.óbą pogo.dunia w życiu nie zrażąjąc się początkowy.ro bra- Ro ?1~zego, ~zy op1erame się ni\ .tym 
doda!mch wymkow male;1alnycb ._. ·k~ , dal · U własme sensie, charakteru czlow1ek:i ·ty·~h dwoc' h podstawowych elemen· .t1;1em wym ow prac.nwac e· • 
uwaiamy tą pracę za u1·emna wy· ... · · tn „ ta b d · J: z nie doprowacłzi do złych skutków. . . · tów - zajmując się spr.awami za- m1e,Ję osc ę zie ·nam mera h do' · d , 
cho"'.'awt:zo I społeczme i zar.zuca· wodowymi, czysto ma~rialnym1, jesZ<ize w życiu. hardzo potrzebna Z ?oty<:11c~aso.wyc . sw1a c,z~n 
my Ją.. nie z.alJomina również i o spr,awaclt i przydatna. Stosowanie zdobytych ~m~a, ze Jednak n

1
ie, a. topwlashme 

R, ozważamv teraz J'ak sie, nyzed.' d h eh k , . · · _, , · k · "ko eh " dz1ęk1 pracy zespo owe). rzec o· v .- uc owy , tore moze s.ą 1eszcze wiaaoIJlDtl.c1 Siąz wy w pra.-- d . . d . 
stawia ta sprawa w stosunku do ważniejsze, choć zważyć i złDierzyć tyce jes.t bardzo ważną rzeczą. po· zimy wi:c 0 następne] grupy 
Przysposobienia Rolniczego, czv ich nie można. Jakież to będą te du I nieważ w ten spos.ób pr:zl:konuiemy I 2). Jakie wpływy wychowawcze 
mimo że uczy uas ono rolnictwa, że chowe, wyższe korzyści iakie nam się sami, że jednak rolnikowi też wywiera na członka praca zespoł~ 
daje nam zaraz czy też w przy- daje Przysposobienie Rolnieze ~ I jest potrzebna nauka 1 że ~tar~ po- , wa? • 
szlości kou:yści materialne, nil' za- Ponieważ Przysposobienie · jest for· wiedzenie „kto z książek gostJ•»dam 1 Przede wszystkim praca w ze• 
wiera w sobie jakiś ujemnych stron ma samodzielnej pracy w zemolt> ie. to nie będ-zie chleba jadł" - n1!! spole zmusza uczestników do pod· 

W życiu człowieka możeruy za- więc możnaby te, mówiąc ogólnie jest słuszne, bo pracując z książką . porządkowania swojej osobistej 
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ambicji ~ ~lnym dobru, wspól- siąa.nięć i zalet wewnętrznych, a nie ~espolc, a Ctrugi, konkuuy ~amy~a-1 nie o_;iągn'.l.ć . wręcz . przeciwnych 
nacisku na tą właśllilł wspólnotę z neczy, p•s.trannych. . , lb~ce i:n~· Rol~ , przo~mka Je5ł ~kutk~w. m~ się ~czeJ?~aln. wy~a· 
nej ambicji zespołowej (a to jui 3) Trzecia grupa zagadmen, ~o n~ezm1erm~ wazna, b~ meraz od Je m.1 się, ze n~1wlasc1~vszą drogą 
jest jej wyższe, doskonalsza for- rola i skutki pracy zespolu w iyc111 mego zalezy powodze?1e pracr ze:. będzie st~so~ame . nagród zespolo­
rna), dlatego sącłz.ę, że kładzenie rodzin poszczególnych członków, i społu,. s~m przodowm~ musi_ b~c , wych, a me mdywidualnych. 
pracy jest bardzo pożądane., Pra~~ ws-i. ja~o cało~ci. Praca ~ ~rzyspo.· człowiekiem. na "'?'sok im poz w~;~ I Wszystkie te zagadnienia są ta~ 
Zespołowa wyrabia koleżen„kosc, sob>enm Ro1mczynv choc1aL zwykle moralnym, zeby me dał się. umes._ . . . b · h speci·al 

• · · I · · I dz " b · wazne, ze mozna y o me • życzliwość i chęć pomagania kole- z początku meufme traktowann pozorom SWOJeJ „w a Y , o Jego 1 • ' . ·, • • ć · k i·p 
0 

przo.-. . . . hr I l . . d · · me mow1c 1 p1sa , Ja 1 • gam w miejsce zawiści i egoizmu, przez rodziców, o ile Jest z do · ym ro ą me Jest rzą zenie: a pomoc 1 d ·k czy konkursach (sąd7„ • , • • 1 • • , . , , owm u ..-. który chciałby wszystko sc1ągnąc wymk1em doprowadzona d~ kmca, wspołpraca z kolegaro1\ zas człon- 1
1 

t . . . bpdz'emy 
• • • , 1 • • • • • l · d d zresz ą, ze meraz Jeszcze -. 1 

do. s1eb1e, a mn;mu zabra~ albo ! p;zeko?1UJ.e ic~, ze J~~nak te nau . . kow1e . ze~po u uc~ą się po po1zą : I na te tematy dyskutować)' dlatego 
zniszczyć. W spólne lustraC)e po\e.

1 

k1 mają 1akąs wartosc praktyczną I kowama 1 słucham,\ tego, kogo sami : . d . b' d k l a e 
· • · • , · . , . , , · · · , · „; · tez z aJe so 1e os ona e spr w " tek czy budowli 1 ocemarue wym ko w i ze czasem rozne nowe pomysły sposrod s1eb1e wybrali, co rowme~ I . ł tk I t lk , · I 

7 
"'gad-· 

· d · , · d · · · d · b · h 

1 

ze l o nę am y o roznyc 1 -" pracy, wyrabia krytycyzm, a1c 1 choc ich awmeJ me znano, są O· 1est . waznym momentem wyc O -· • , • • ·e n·'e sil•c ,:p na , · · · · · · , · . . · · . men, wym1emam J , 1 „ .„ możność porownama swoJeJ pncy z bre 1 warto Je st-osowac, a t'1 JUZ. wawczym. J ezeh chodzi o konkur- . . .
1 

b b · d'lo 
· · ' · · · '· · · l · b wyczerpame 1 prosi a: vm <1r czyjąś i zapobiega nadużyciom, kto- I pierwszy krok do rozpoczęcia roz- sy, to· me zaprzeczając wca t ie K I . ki . K l , • .,, · eni·e . .

1 

, . d d . I · , . , o ezan 1 o egow o wyrnz re niestety zdarzały się czasem 1 nych ulepszen 1 reform w gospe ar· do atmc 1 wartosc1, mam rnwsze 
1 

. • d . _ .
1
. · 

1
,.; 

· · · I · · b · b d · swoJego z ama. co mys 1c1e o ~, wśród peerowców. Jednakowe mol: · stwie. Praca zespołu na terenie wsi w1elk1e o awy ze y przez awame .
1 

d h „, p obienia 
1. ' · ki h p · k · d , l , 'd · d d ·, d · t „ uc owe) pracy rzyspos 1wosc1 wszyst c w prac:y rzy- Ja : uprzątame. rog, p acow, ogro· nagro me oprowa zie •J zam e R I . t k · 

0 
u 

b. · · · l · d ·1 1 d, · , , . I · · t lk dl d I o mczego, czy a samo Ją r z • sposo 1ema meza eżme o tege, 1 e ow 1 t. p. oprocz wartosc1 rea neJ resowama pracą y o a nagro Y· . . . k . . . p 'w 
k , · d ' · · . b d · f · K k · lk f · m1ec1e Ja· Ja, czy inaczej. oro • to ma morgow, am nawet o tego maJą 1 ta, ze wz u zaJą z.au ame on urs Jest ty o ormą o:eny 1 . . . h 'J' da 
· k. k ł k • I al d Id · I · · · · . · · ., · I ' name 1 pozname naszyc mys 1, Ja 1e sz ·o y S" oncz:y , e prze c , o pracy zesp u 1 wiarę w J~J pozy- uznama czyJeJS pracy, a me ce em . , , . I , . _. y 

• • • 1· k b' · · 1 nam moznosc naJW asc1wsz::.J prac wszystkim zalezne od dobreJ W<J11 I te . sam w so 1e, 1 o tern me wo no nam l . . t I , . 
• • • , • , • , 1 w zes o e, a rzec1ez o o w asllle 1 chęci do pracy uczestmkow, stwa· Jeszcze na 2 momenty- szczegol- zapommac. Dlatego przeprowa'Cłza- h dz~ P 
rzają poczucie równości i wartości I nie ważne, chcialabym zwrócić uwa ' nie ocen i konkursów, musi być bar · I c 0 1

• 

człowieka, wypływające z jego o-! gę - jeden to rola przodownił.a w I dzo ostrożne i sptawiedliwe, żeby Grażyna Dąbrow>ka 

Cq#rg ... 
I wnioshi 

(o rolni·ctwie w Polsce) 
"Artykul poniższy nie wyczerpuje rolnictwo mus!.alo być intensyw- nej strukturze agrarnej do na- pulai vzacyjn~. Ja,k dalece wy-

:zagadnienia; jest pewnego rodaiju ne: szej: dajnÓść zwi~zuna jest z kulturę 
wproW6dzeniem do problemów go- l · d k · 
spodarczych w nasz~m krai·u, stRd łloóć ~air. Utrzym. się Ilość zair. Ilość zair. ro ną rejonu czy anego raju, .., Kraje w roln f'O'Za roln. bez pracy li ść I · • · d • f kt · p ' iteż prosimy k . .iieżan i j kolegów o (W pro~.) (w proc.) (w proc.) Kraje w rol•n. 0 za r. Utrzym. się moze swia czyc a· , ze oznan 

(w proc J (w proc.) (w proc.) ł . l . k l nadsyłanie swych uwag i spostt:łe· Anglia 5,2 87,8 7,5 · skie mia o o w1e e w1ę ·sze p o· 
:ień, które chętnie \d:korzystmny Szwajcaria 19.6 71,8 8,6 ;:i~k ~~'i i~·~ !'~ ny z ha od Sandomierskiego czy 
w następnych nl!Ineroc • Holandia 20,6 79,4 Finlandia 59'4 36;2 4;4 Podola. Gleby poznańskie SI! 
Niski stan rolnictwa w Pol· USA ~iJ 78,0 Bułgaria 74'.6 23,8 1,6 daleko słabsze od lessów ~zy 

'sce jest pow~zechnie znany. ~~~1?aey 60
•
2 

t 5,3 .ZSRR 77,6 2a,6 1,8 czarnoziemów sandomiersko·po-
Wiclu ekonomistów - rolnikqw • Wyżej p;~y~oczon~'3cyfry sa- Polska 63•9 33,o 3•1 dolskich. Nic co inneg.o jak wy-
zastanawialo się nad tak malę me za siebie mów~. W Anglii, Wseystkie te kraje za wyfot· soka kultura ro.Ina pozwalała 
wydajnością naszeg.o rolnictwa. jak widzimy, na płody jedneg<i> kiem Rosji Sowieckiej miały Wielkopolsce utrzymać się na 
~edni z nich dochodzili do rolni1rn czekale 19-tu konsu- plOF1y o wi.ele wyższe od Polski. przodującym miejscu. w kraju. 
wniosku, że to ciemnota i zaco- mentów. Dlatego też każdy na· Hodowla fo'lsk.a, • estońsku, czy Jeżeli przeszlibyśn11y po polach 
łanie wsi polskiej nie pozwalalo -kład, kaide ulepsrenie w rolnic- nawet litewska stała o wiele wy· całej Po-Iski, to z malymi wyjęt­
na podniesienie kultury rol11ej. twie zawsze się opłacalo, bo~ żej. Zapotrzebowanie na ręce ro- kami uderzy nas na każdym !Gr-.o• 
Inni twierdzili, że nadmierna wiem cena na produkty rolne bocze szczeg5lnie w krajach ku wielki prymitywizm. Z upra· 
szachownica, pokaźna ilość kar· musiała być dobra. Malo tego, beltyckich jest ·nam dobrz·e zna· wa mechaniczną jest względnie 
łowatych gospodarstw wywoly· aczkolwiek roh~ictwo angielskie ne. Rok roanie wiele tysięcy d~brze, lecz p1;zygniatajęca więk 
waly taki stan w rolnictwie. Co przoduje w świecie, to i tak kon· di.iewczęt i d1lopców emigro·, szość naszych rolników nie ma 
'do jednego zgodni byli wszys- sumcji krajowej nie jest w sta- walo. do państw bałtyckich na pojęcia o <:>dmianoa:nawstwie. 
cy: Wieś polska byla przelud- nie zaspokoić. roboty sezonowe. Wyższość rol- Każdy z roku na rok sieje to sa­
nfona. 64 proc. ludności w Pol· Anglia· sp-.roc\vadzała wiele to· nictwa w krajach bałtyckich ni~ mo :żyto, czy pszenicę. zanie· 
sce żyło z rolruct:wa, a 36 proc. warów ze swych kolonij j zagra· możemy tłutnuczył lepszyrn1 czyszczone chwastami i grzyb­
z poza rolnictwa. W edlug obli- nicy aby pokryć swoje za po- warunkami klimatyczno - glebo· kami. O tym aby ziarna si,ewne 
czeń h. ministrn Poniatowskiego tI:zebowanie. Analog.icznie przed wymi. Kraje te charakteryzuję zmieniać ni'kt 1·1i·e p(l)rttyśli. A je-
7.000.000 ludzi w warunkach stawiały sie stosunki i w innych się .klimatem ó wiele ostrzej- żeli nawet, ktc~ zde-cyd"tI.ie się 
tµr~edwoje;nnych, musiałoby ze I wymierrionyclll państwach . Niem szym od naszego, lecz jasna i -na zamianę, to na.iczęściej bie­
ws.i wyem1growac, po to tylko 'cy naprzyklacl musiały rok zdecydowana polityk;;. ~zędu (Fla rze od sasiacla h>łiiszego, czy 
~y gospo?arka w Polsce ~rze· j rocznie olbrzymie ilości towa· którę mieli wplyw cMopi) w sto· dalszego, 

0

albo jeszcze gorzej -
~stoczy:ła si.ę ~ ebtens.ywneJ na/ rów sprowa-dzać. Z chwil~ doj- sun.k1;1 do wsi, wysoka k~ltura i kupuje w_ jakiejś sp~ł~zielni 
mtensywnę. . ~rzedWOJ~nny od- ścia Hitlera no władzy ograni· umiejętna popularyzaqa no· ziarn<'> ktoreO'O wlasnosc1 od­
pływ ~e ws.1 by! minim~lny . . czo;io import do minimum, zmu- wych odmian i ras stawia te .kra- miano~-ych nlo zna. Sieje je w 
G ?ybysryiy hczyh tylko az po szarnc tym samym rolnictwo je na wiełe wyższym poziomie takich warunkach, o których 
~1elu, wielu latach stosunek rol- własne do jeszcze większej wy· rli~ ~olska. ~,Yy n.ie n:ieliśmy ja~- z góry wiad0mt), że n,ie wvdadz!! 
m ctwa do innych gałęzi gospo· da.fności, a ~io.niadze w ten spo· neJ i m~dreJ pohtyk1 przed WOJ· spodziewanych piona.w. Po rym 
darki narnaowcj wynosić. będzie sób zaoszczedzoi-ie obracać za- nJ. Kultura. stał.a b .. nisko, a. sta- s~ tylko prete:1$;e i rozgorycze­
jak 50:50 to inne narody d~w- częto na zbr~jenia. cJe sel~kcyJn~, odmianowe l ko· nia. ·Krowy nasze i trzoda ~hlew· 
n~by nas z.dystansowaly, Jak A teraz postawmy sobie pyta- pulacYJne sluzyly w 90 proc. na w żadnym, wypadk1:1 me wy· 
tez i fa~tyczm~. było. nie jak wygl~dalo rolnictwo w większej własności. Trudno by- trzymają. porównamia z zagrani-

P.oda1emy nizej kraje, gdzie 'krająch o po.dobnej lub zbliżo· 'loby w jednym artykule ~mówić l ·cąi. 25 proc. n.A~zyoh 1?'ó~ cho• 
wszystkie przyczyny zła l wska- rnje na ~ru.thcę. Niski pr.oc. 

Koleżanki i Koledzy zać . drogi wyjścia w naszym tlusz<7u, b. mula ilość mle~a, 
_ ·rolnictwie. ·skazu.re na.sza hodowlę na me-

. . ~ o Ie H' • G d •~_."A• e ~o · Dlatego· zajmiemy s<ię jedną o.płacalnę. Konie prymitywne, 
.„ .Y' .dnru 7 hpea 19:46 r . .>dbę- 1 dmrie Deie&atO-w ~ail.. po'~vł~iP.· .tylko z dróg J~ka prowadzi do male zmizer-owane i objadajl}ce 
łlZle się w Sopocie Walne 2.g1oma· ~tt·andaro. podniesienia stanlł nas~go. rol· gospodarza z C'hleba. . 

Stawcie się licz.nieł ,nictw.a. a miant>wicie akcją J?'O" ( c. 'il. n.) 

. " 
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Z posiedzenia Prezydium Zarządu Głów. List . otwarty do Biskupów .Anelikańskich 
i Wydz. OśW. i Koił. ZMWRP „ Wici" Jest to niewielk; broszura. napi· ciąć mu glow~ i otoczyć ją glowa-

W dniu 14 czerwca b. r. odby- warzystwa Burs i Stypendiów, sana przez pułkownika Ado/la Ma. ' mi 700 zabitych jeńców. Margraf 

lo Sl'ę pos1·edzen1·e Prezyd1'um U . , L d h łyszko, jako oJpowiedź na odezw~ Gero zaprosił na sąsiedzką uczt~ 
mwersytetow u owyc oraz n· k • A r·k • k' h k , 30 k · ł h Zarządu Głównego i Wydziału rs upow ng r ans re , torzy u· srążąf s owiańskic · i wszys~ 

Oświaty i Kultury naszego teatru. bolewajq nad losem „biednych" kich otruł... W taki sam sposób pa• 
Związku. W wyniku obrad postanowio- Niemców, wysiedlanych przez Pol· 1 siwili się nad ludnością miejscowq_ 
Porządek dzienny obejmował no, między innymi, urządzić skę i Czechosłowację. Autor bro· ' niemieccy rycerze zakonni _ Ka„ 

następujące sprawy: kursu dla kurs dla młodzieży szkól śred- szury zapytuje Autorów Odezwy, 1 walerowie Mieczowi ; Kawaler.o„ 
młodzieży szkól średnich, Ludo- nich w czasie od 17 do 31 lipca dlaczego milczeli, gdy Niemcy nie· 

1 
wie r.rzyżowi, którz11 w I 308 r. 

wego Instytutu Muzyczneg·o, b. r. w Solice-Zdroju na śląsku tylko wysiedlali w brutalny sposób ' wycięli przeszło I O.OOO gdari.. 
Funduszu Stypendialnego im. Dolnym oraz konferencję ogól- miliony ludzi, ale znęcali się nad ni ' szczan. 
Macieja Rataja, Kursów Kores· nozwięzkową w sprawie uniwer- "!i• robili doświa~cze~ia ja~ na ~ró· \ Przytaczając podobne przykłady, 
pondencyjnych, Wyższej Szkoły sytetów ludowych w _dniu 9 i 10 Irkach, mord?u;~lr, u;~eszalr, truli ..• „ plk. M alyszko zatrzymał się na wo. 
Gospodarstwa Wiejskiego, To- sierpnia b. r. a teraz.podme~lr swoi ~los, gd!! Po: zie Drzymały i obozach koncentrcr 

_ la~y ', C~esr :acz~l1 wysredlac cyjnych. Tu dostał zasłużoną od­
N1emco'f1• Jako nrepoządany~h s~b- prawę mjr. Winwood, który oświad 

E • I I ~okatorow, frzycz!łm. wysre~laJ~c ' czyl. że w obozach koncentracyj. gza m I n V ws ę pn e • rch P?l~cy .' Czesr ?'e. znęc?Jq ~rę nych były przeważnie „męty spo-

E . d p , . d . • nad nrmr, nre morduJą ich nre wre- ł b d · k' · t , · 
gzammy wstępne o anstwo- j Nauka w Je noroczne1 Panstwo· . . . . • eczne ar zo nrs re/ war oscr mo-

wych Szkól Spółdzielczych w War· · wej Szkole Przysposobienia Spół· ~tą b nre_ tru~ą·:: · P l k. d ralnej". Autor listu nazywa to o• 
szawie ul. Szpitalna 5 rozpoczną I dzielczcgo I stopnia będzie się odb\ . e Y /o:/ ~'Jv..l?rawlk M / . 0 szczersfwem, rzuconym na miliony 
się 3-go lipca b. r. o godz. 9-tej 1 wała w kompletach przedpołudnio- 1 zkrem nła rą 1k iskąt.,P : . adysz· 1 z?mor~owanych. ofiar, bo wszys~„ 

· h · ł d · h 0 za qcza map ę, ora swra czy, krm ivradomo ze w obozach zna·1„ 
rano. I wyc 1 popo u mowyc • \ · p l k · b · · · lb · • 

W k k 1 1946/ 47 „ . „ • ze os a nre „w r/a srę o rzymrm dowali się przedstawiciele wszysf.. 

b d
ro u sz o nyk?1 . l L.czyn· Blizszych mformac11 udziela oraz 1 i szkodliwym klinem w ziemie nie- kich sfer społecznych zaczyndi'ąc 

ne ę ą wszyst 1e 'asy 1ceum d · · · k I · k'łj · k'" · k ' 'l Ch 0 /'ll ' 
S 

'łdz' I H dl I . 
1
1 po ama przy1mu1e ance ana sz o rnrec re , Ja mowr urc 11 w od zwycza/·nych robotników a końe 

po 1e czo- an owego •!' -~me z . . A l · · ' · 
kl · kl przy ul. Szpitalne1 5 m 19 w godz. mery ce, ecz wraca na swo/e zie· cząc na prof esoracli szkól akade-
asą przygotowawczą ąraz aw j • 

4 
dz. • mie piastowskie które dawniej na· · k' h 

dla dorosłych (pierwsza i przygoto- między 12- 1 co 1enme. l . I d p l k: 1- b ł mic re • 
I . 'l eza y o o s 1, a po em y y wy- • . • • • 

wawcza). DerekCJa Szko darte przez Niemców naszym przod Au~or listu .mow.1, ze kto chce 

,,Młody zawodowie·c '' 
Pismo dla młodzieży Śre~nich Szk61 Zawodowych 

W związku ze wznowieniem wy­
da wnietwa „Młody Zawodowiec" 
prz!!2: Inst. Wyd. „Nasza Księgar­
nia", Redakcja t ego pożytecznego 
pisma nadesłała nam następujące wy 
jaśnienia i informacje: 
„Młody Zawodowiec" jest mie­

sięcznikiem przeznaczonym dla mło­
dzieży średnich szkół zawodowych, 
wydawanym przez Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego. W ciągu ostat­
nich czterech lat przedwojennych 
c i eszył się on znaczną poczytnością 
skupiając w zespole redakcyjnym 
szereg wybitnych współpracowni­
ków. Wznawiając wydawnictwo „'Mlo 
<lego Zawodowca", postanowiliśmy w 
bieżącym roku szkolnym wydać dwa 
llumery, celem zorientowania się w 
i stniejących potrzebach i należytego 
vrzygotowania się do pracy w przy­
szłym roku szkolnym. Cenę numeru 
ustaliliśmy możliwie niską (10 zł), 
by umożliwić prenumeratę jak naj­
szersz.ym kolom młodzieży pracują­
cej. 

Obecny okres odbudowy kraju, 

.Nowe 

szerokie plany reformy naw:zania, w 
których szkoła zawodowa zajmuje 
należne jej miejsce, równorzędne ze 
średnią szkołą ogólnokształcącą, czy· 
ni sprawę wydawania „Młodego Za­
wodowca'' szczególnie aktualną. 

Pismo nasze, przeznaczone zasad­
niczo dla młodzieży uczęszczającej 
do różnego rodzaju szkół _zawodo­
wych, technicznych, rzemieślniczych, 
hancŁlowo - spółdzielczych i t. p. (za 
wyjątkiem rolniczych), może być 
róvmież z pożytkiem czytane przez 
młodzież szkół ogólnokształcących, w 
której obudzi szersze zainteresowa­
nia sprawami technicz.nymi, zawodo­
wymi, socjalnymi i gospodarczymi. 
Dający się szczególnie silnie odczu­
wać brak podręczników dla szkół za­
wodowych zmusza nas do wypełnia­
nia pewnych zadań i w tym zakre­
sie. 

Poza tym pragniemy dać możność 
wypowiadania się samej młodzieży i 
podawać obrazy życia szkół o roz­
maitych kierunkach zawodowych". 

k~iqźki . 
A Gładysz: „Urządzanie i pie· kowanych · u ·nas. Ksicłżka traktu.je 

· kom. Co więcej mapka wskazuje. • P?znac to, co srę. d~r~lo w. obozach, 
że w początku /X wieku plemiona mech przeczyta, 1ezeli posr~da mo~ 
słowiańskie mieszkały zwartą masą ne nerwy „Dpm~ nad Brrkenaa • 
nietylko nad Odrą, ale również i !rzeba dod?c: z~ do~rze by.lob?, 
nad labą. zeby Dosto1m. B1~k~p1 Anglrkan: 

Przytoczone przykłady aowodzą. se~ przeczytali k~rązkę ks. l(.rban· 
jak Niemcy zamieniali z'iemie slo- skiego „Duchowni w Dachau • 
wiańskie w ziemie niemieckie. A Słowem broszurka jest na czasie. 
więc Henryk Ptasznik w wypra- Bobrze byloby, żeby została prze­
wach na Słowian palił grody slo- tłumaczona na obce języki i zna[a„ 
wiańskie, ludność wycinał lub za· zła szerokie rozpowszechnienie 
bierał do niewoli i tam sprzed awal I propagandowe a przede wszystkim 
na targach dzieci słowiańskie i ko-

1

. żebu dotarła do rąk Dostojnych A„ 
biety jak bydło. Otto W-ki, pobiw- utorów Odezwy, która wywołała 
szy księcia obodryckiego, kazał u· List Otwartu. . 

»Młoda Myśl Ludowa» 
Już _wyszedł . z druki pierwszy nu- Myśli Ludowej, poświęcony chlop­

mer „Młodej Myśli Ludowej: Treść nu" skim maturzystom, zawierał będżie 
meru: Mieczysław Grad - Żyjemy obszerne informacje o studiech wyło 
rzeczywistościę. Ludwik Kut - Próba szych. 
charakterystyki ludowego światopo- Młoda Myśl Ludowa winna się ma­
gl~u. Stefan Ignar - Droga wycho- leźć w rękach wszystkich dziełaczy 
wanra w Zwięzku Mlod•'.ieży Wiejskiej. zwięzkowych. 
Stanisław Miłkowski - Ag~aryzm ja· Cena po'edyńczego egzemplarza _ 
ko forma przebudowy ustr<;>JU spole~z- 20 zł. Pre~umerata roczna _ 200 zL 
no • gospodarczego. ~t~nis!aw Dz111- półroczna _ 100 zł. 
duś - Garść wspommen. Numer za- .. 
wiera również obfity dział ~rawo" I Adres redau11 - W arszawe, Zło­
zdań z dzialal.ności •• Wici" na odcinku ta 7, m. 16. 
ekadernickim. Adres administracji - Warszawa_ 

N11<-' 0 nl"V li'pcowy numer Mlctl .... i ĄJ. Jerozolimskie 85, n p„ pok. 212, 

· lęgnowanie sadu". Tarnów, 1946. przedmiot z entuzjazmem i zamiło· . 

Wyd~wnictwo, „Hasła Ogi celni· wanie~ i. uwzglę?nia. współczes.ne W 
1
• C 1• O W Q d l 0 g Q . . . 

czego • zagadmema z dz1edzmy sadowmc· 1 

Książka omawia obszernie i wy- : twa. Względy n~tury fachowej, d'?"° Ukazał się pierwszy numer „Wi-1Moje wieś - Henryk Jakóbczyk. ft. 
czerpująco temat wyszczególniony ! brr . sty~ i Język, predestynu~!l ci?wej Drogi", .redagowa~y przez ~o- So.b6tka - Ję4rzej ~ierniak. 7. O pai\. 

ł , · k ł d-. , k I ks1ązkę Jako popularny podręcznik rn1tet RedakcYJnY Łódzk1eg-o Zwuiz- skich wołach co ZJIHilV chłopskę k„ 
w nag ow u - u wzg ę ma a tua • k l ' . , ku Młodzieży Wiejskiej Wici. pustę - St. B. 8. Do szkoły - Ma-
ne kwestie: poznawania i klasyfi· sz 0 ny. I· T ś. dst . . rian Minias. 9. Rozrywki· umyslowto. 
kowania rodzimych gatunków drżew Książka ta winna się znaleźć u , re. c ~umeru prze awJa st~ na- 10. Humor. 11. Wicia.rz Aka.demdr„ 
· k , h b · \każdego posiadac-za kawałka ziemi stępuJQ<:O. 12. Na siejbę - Antonii M1'kir.e. 
i rzewow owocowyc , Y przeciw· , . . • . : 1. Od redakcji. 2. Stara wieś I mlo- 13. Wici w szkołach średnich. 14. L'4 
działać na przyszłość wymarzaniu- k~ory ma, JUZ sad, wzgłędm.e_ nosi da wieś. - D. Gałaj .. 3. święto Ludo- sty 'ze wsi. J5. l<i~rno~ia w f.~ 

„. naszego drzewostanu. Autor jest I su~ z myslą ~rze?udowy zm~zczo· 1 we I zbiórka no Ośw1Atę .Chlopskę - . I 16. W naszeJ orgamzscJt (komun~~ 
· d · d • h · l).ego , czy załozema nowego. St. lgnor. 4. żelato -;- Ha1ot . 5. U na-. ty). 17 . . Prz~lęd .wyd1m:~!'· 

J>rop.agatorem sa zema ro z1myc I .. , szych pisarzy: Czerwiec - ,Kaktus, Ra_, Adres „W1dower Drogi - ł.ódl,, 
odmian mrozoodpornych, wyprodu· : ' Mgr M. •Miszewski no Bożego Ciała - Tadeusi Mwas, Al. Kościus:dti 45, tel. 168-9l. · .„ •. . ~ -. . ' \ „ · f' ·' 

'. , ... . „ .• „ "'.·.·:' ' "I 1 . ~ • l ·~ .~ , .. ~ . 
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' 
PLAN BEVINA ie odrodzenie życia gospodarczego postanawia, poczynając od dnia 1.IJ. ' na kartki, ceny produktów żprnogei~ 

Minister Bevin ukończył plan przy- tego kraju, zrodzi tylko produkcję 1~6 1:"·, w :oku gosp~darczym ~6-7

1 
w~_ch p:rzy?zi:iłowych należy pozosta,. 

szlej struktury Niemiec. Prawdopo- luf armatnich i czołgów przeciw Eu- zrmemc za~ady wymiany pomiędzy w1c mezmiemone a racje nieT.mnfcj:, 
oobnie plan ten w najbliższym cza- ropie, a przede wszystkim przeciwko wsi11 a, miastem, a miam:rwdi?ie: l). szone. ' . ~ 
sie zostanie pr.&edłożouy do aproba- · ~!~cji i Polsce, najbliższym sąsia- ~nieść ,c11:łkowici? wszrstkie oho!iąz- I . Ra?a Mini~trów wyraża lłrzelłona- · 
ty rządu. Plan przewiduje feaerację -„ kowe swifidcz:ema n~ez-0.we . lł~Nwno I me, ze powzięte przez nią decyzje 
Niemiec. Oczywiście będtie on pod- '-· ~7 _;;„f> •· ~ zakres!e. produkt.ów raśhnnych~ będą stanowiły dalszy l--rok na dl:o-
legał jeszcze dyskusiom i ulegm1tt na ~ ZNIESIENIE Jak rówwez hodowlauych. i nabia.ło- dze odbudowy kraju i wzrostU; d.Ol- ' 
peW'llo pewnym popra'Wkom. ł'i.an mi- AWIADCZE* RZECZOWYCH wych, a z~opatrywanie , miast oprzeć brobytu wsi i miast, zw-łasz.eza„ że 
nfutra Hevma podzielony jest na dwie Wieś polska przyjęła z ulgą uchwa na ~ystenne wolno - rynliOwyclx :ia- dro~ wolnej i dogodn:ej dla w.ń, 
części: 1) Pierwsza częsć omawia łę Rady Ministrów z dnia 6 czerwca ku.IX!w po cenach cynkew-yeh. wymiany„ w warunkach z:wi~szonei' 
isprawę przys:dej kontroli:. admini.st:rar 0 eałkawitym zniesieniu światlczeń 2l Zaległ:ości w, świadczeni~I1 rz.e- ,:macznie· dostawy artyfcu.ttiw pnza•1 
.c1jnej i politycznej, 2) druga - ·kon· eh czowych z. r. ub. ściuną,ć. w snosób , mys'łoivych dla wsi, stanie si~ nroż1i-. 
:tr:olę Ruhry i Nadrenii. Plan Bevin.a raecz.ov,;y • . nas.tępu-iący = a.) w gosp.odal'stwach. we .Pełniejsze wykorzystanie możti-
p11zewiduje stwonenie_ ki:lku ~no- Uchwała Rady Ministrów br'zm.i: powyżej 10 ha ściągnąć je w hieżą- . wości Polnictwa w ~aopa;tcywaHiU 
.stek państwowych na równych pra- Rząd jest świadom, że system cym roku w drodze administracyjnej mfast. '. 
wach z rozwiniętą autonomią w dz1e- świadczeń rzeczowych rolnictwa, o- na rzecz aprowizacji miast b) zaleg- Rada Ministrów wyraża. wdzi~ 
dzinie admini$tracji, kultury i polity- bowUłzający dot.yełrczas„ stanowił du- rości w gospodarstwach od z do 10 ha DOŚĆ Rządowi Z.wiązk-u_ Radzieckiego. 
ki:. Przewwuje on takie utwor:r.eme ży ciężar dla tej części wsi, która do· przekazać na rzecz gmin wiejskich, i erga.ni:zacji UNRRA za. pomo.c o- ' 
centrarnej administracji z ograniczo- obowiązku świadczeń ustosunkowała które w porozumieniu ze- Związkiem kazaną w dostawie artykułów i,-..., 
nymi uprawnieniami do harmonizo- się po obywatelmru, tym bardziej, że Samopomocy Chłopskiej. ściągną fe nościowych i wyraża Drz.ekon:mie„ że 
wania działalności poszczególnych nasza młoda administracja nie we z jak naidalej idącym. uwzgł'ędnie:- regularna i zgodna: z ustalonymi 11ro­
!Państw, szczególnie w dziedzinie fi- wszystkich wypadkach umiała i·oz" .niem sytuacji poszczególnych guspo- gramami dostawa tych artyk.uł'ów:~ 
Jlansów, gospodarki i handlu. Tak Jcład i pobór świadczeń rzeczowych. ·dami:tw. i :r. lll'awem roz.ldada.nia za- stanowi gwarancję złagodzenia nie­
.więc brytyjska strefa okupacyjna po- ' prz.eprowadzić w sposób możliwie : leg:toś(!i aa. raty, przy- iwym wp1y'W)'! zmier.nie dotkliwego deficytu Żywl!.o­
d:zielona zostałaby według planu He- nieuciążliwy dla obywateli i dosta-1 tytli. zaległo6ci ebrócoae zostanllc na. I ściowego naszeg-o kraju. ' 
vina na: Sz.le:i.wik - Holsztyn (7. terumie uwzględniający trudn~ })OW- kultu:rab1e; 11rodllktywne i charyta- Na zas1I<łzie powyższej' uchwa:ły, 

·Hamburgiem, Bremą i Lubek&, Wiel- żenie olbrzymiej części gospodarstw tlywne potrze9y danei gminy wiej- rozpracowane zostaną odpt>-wieUie 
ki Hanrrower i Północną Nadrenię. chlopskich, wyniszczonych w czasie ~kiej; c} zaległości W' KOspodar• roz1>orząd.unia wykona.w.cze-. , 

Jak informują koła dyplomatyez- wojny i okupacji. Rzlł<i jak również stwach poniżej a ha. cał:kawicieo u-
ne Ruhra ma być w przyszłości od- sama. wieś, stwierdza jednak, że ta moxzyć. Rada Ministrów pnywillzu- CZERWONE MAKI 
dzielną prowincją, albo też zostanie ofiara ze strony ludu wiejskiego by- · je wiełką. wagę do- sprawiedliwego NA MONTE CASL"l'O .,. · 
:połączona z Westfalią i Nadrenią. la dla państwa koniecznością. ściągnięcia zaległości, wychodząc :i p d ty tytule b . . d'n -
Co do przemysłu w Ruhrze plan Be- Rozwój 0 odarc kra ·11 a w założenia, ie opieszali nie mogą. DJ!e 

0 
• m :U o ecme Je a . • 

'\ina przewiduje atworz.enie towa- nczególno~ ~oważn~ wz;~ wy- uprzywilejowa11ymi w stm:;uultu. do pr:~Jo~ch Pi1''kS.:ek wywoh•J~ 
rzystwa przemysłowego, w .którego twórcwści przemysłowej towarów tych, co po obywatelsku Wltk:onali ~ rs e .enk w- pod 1 oez~. Nue.i 
ramach pracowałyby poszczególne potrzebnych dla wsi oraz rozbudowa swój. obowiązek w st.ozunku ~ Pm- I Ją ł pa.m tęa k pot p;z)LprQS~ym 
gałęzie 11rzemysfu. pod. zar~ nie- aparatu spół<łrielczego po.zwalają na a.twa.. mg.~wicą s no Y o -Mi:i~ sprew*!' 
:roieckim, lecz pod kontrolą Zarządu zastosowanie w najbli'iszym c~sie Rada. Ministrów pole-ea jed11oez.eś- whroJ a ntasz:e łznowud ~duu.e-,_ ~~1 
KoDtl:olnego Spxzy:mien.onych eh d . . · . . . c opowa ym g osem z1a - ut.\,,_ •• 

• no~ , ogod.meJszych. dla ob~a- me gpracowa!:ie. znua~ .v systemL~ da, ślepiec oparty o llUlr n.ar<J;.fnej1ka.., 
FRJ; NCUZI N te~1 form wym!any po~1ędzy wsią a!· ro~~rowadzama .zywnosc11 11a1 It.artJ?• mienicy, z puszką na piei:siaeli. Mon-

„ A IEMCY miastem. z:v~ywszy? ze s~osowa.nc l któiebr ~ape.wnily. pe~ą, Hah~Ję l te - Cassino i czerwo11e makiJ M'o.11.-
Ze. wszystkich stref okupacyjnych dotychczas sw1adcz~ma. poJmo.wane l przydział:ow 1. .sp~Q}alnre uwz~lędn.ia- te - Cassino. które jak owa Sam<>­

~ Niemczech 11ajmocniej jeszcze w były p~ez rząd me Jako system ły pctrzeby dz1ec1 i mat.e~ siera, jak szarża pod Rokitną przy­
rękach jest trzymana bodaj strefa trw:iły l\ ~?rmalny, lecz tylko jako 

1 
Przez zasadniczą i na szero~. ska:-1 l'Omnfalo znów światu, kiedy. m~ by-

1>od.. O'kupacją Francuzów. Francuzi kon1ecz~osc. narzuconą przez. ~udnc 1 lę pomyślaną l>ezbudowę systemu. do- I ki na mapach. Poh!ki Ił J>o.ł.a.tenlbm 
najlepiej zrozumieli, że takich „ptasz warunki WOJen11e - Rada Mmistr6w ; płat przy rozprowadzaniu iywB-Ośjz~ ! narodzie, o jego żołnierzach, któn.J! 
k6w", jak Niemcy nie można zbytnio t umie-ją się bić. i zwycięż:aćt za „na~ 
tol~ować, bo wnet znowu pokażą, co 1 szą i waszą wolnoilć!". \ 
'UIJUą. FJ'ancuzi doświadczyli sami z Ił h L d I na wlasnej skórze, więc ni~ trzeba e spraw ac łl u owano 18 maja minęła rocznica zwycię-
kh przekonywać, ni uczyć, jak nie W v5 stwa polskich żolnieny na Monte-
trzeba dziś pouczać Polaków! Fran- W d • . , . ' Cassino. Klasztor-fortyfilrncja, przez; ' 
cuzi rozumieją doskonale, że przebu- ., poprze .. rum ownei:ze o•now1~\p. p. Reka. Ta4eus~~„ H•rl~lJJ l• dł~J,?i czas _niezd.o~yty, bro~.1my z 
dowa, ujarzmienie na wieezysty ens l,1s?1y stan9~~11~0 stronmc~w od.no 

1 
Edwaida, Drzewieckiego Broni.sla - wsc1ekJą zacrekłości~ pr zez N1emeów1 

,,państwa Bojaźni Bożej", wilków w sme- OGpO.Wledzi na pytama w gło- · wa i Iwanowskiego Kazimfo1 ;a. :u. wnd ął ~le 18 ~Ja pad szalo;n.ym, 
OWA~eJ· s'-' m · · db _;. 1 ~.._;, l _]_ p t•' I , . d d l . u erzeniem Polakow, co wal.czyli w , 

...,. morze us1 się; o yw.,,., wo - so.w~u uru1wym. r:zytJ.c;:y ~my. swia orne za ame 11a szkod-ę 1P. Qhcych mundurach, a J·edunie orzet-1 
llO, ale systematycznie i trzeba tę uch ł R d N 1 IS L I ·~ ·· robotę zacząć od podstaw i przepro- m. m. • wa ę a ~ · ;cze ne1 • • prze• ~ _na. beretach prl})łOminz:.lY. <:ale1;1«; 
.wadzie ją następnie etapami. Zabro- P • • s. L. Uchwale teJ, kt . .>:a po· łamanie dyscypliny parfY>:h<.j 1 sWJatu, kto_ to są. ci otlwazm zohlre· , 
nili więc Francuzi Niemcom jakiej- wuęta. została zdecydowaną w1ęk· · ł , wl d - , ne, !trwaWJący s1ę daleko; od: .. WY.-- 1 

kolwiek aktywności polityczneJ·. Do- . , . l , : • mepos uszenstwe a Z61ll rn.c:ae - mazanej ~ kart Europy Ojczy'LDJri. , .; 
szosc1ą g osow - przec1-..vs•aw1ło 1 

f»ffn<... I z · t d M .__ · c · 1 
:pi ero teraz władze fr~uski:e zasta- • ,_ "lk t k, , .

1
.-,,.„~w wycięs wo po o.n""° - a.s:siDit 

nawia~ si<> ~b-Olro nad pozwlriemem su; Kl u cz1on ow Rady, k~orzy z - i . . . ob . uczyniło potężnv V'yłom w linii for- ' ...,. _,~ · 9 6 b cl , 1. . przecnvs awiame su; o ·n:1iµe ' '-fik _ . . . · . 1 
założenia Niemcom kilku partu po- amem • . r. wy awac zaczę i p1- · l Il R d .,.., l . u;y aCJ1 mem1eckich, w teJ tak zwa-1 
litycznych, h."tóreby jednak odpowia- smo pf.• „Nowe wyzwołenit'". W I Ją.cym uc !w« om . 6 _Y iv-acz-c ne1 nej '!linii Gust~wa", było zwycięskim 
dały stronnictwom działającym już d · d · · · k · . I P. S. L. 1 wzywanie mny<.·Ji 6Z„f!JtJ. lu:ok:1em napnód sajusz:niltów, ale ' 
od dawna w; innych suefacli oku.pa.- 0 ezwi; uzasa maJąCCJ u azame ~rę · kf5w ~ łłlmwa uchwał: . I• przede wszyst-Il:im byb> symbol~ Jr. ' 
cyjnych. te~ .P~~a. W)tdawey wyuc.w1e- . . . 1,h.aterstwa polskiego żo.łni_erza. 'WZ.ię.-1 

Aby przerobić tych ludzi, których chiełi się za trzykrotnym „tak". rozsiewanie fałszywych !L'lado- c1-e- gruww opactwa Benedyktynów, 
zatruł tł<> głębi jad szkoł~ hltlerO>N- . Sprawa ta była przedmiotem damości o linii . Stronnictwa Pa la- na Monte - Cassino, zatknięcie ~ja.. : 
skiej Francja stara się wyka:rać obrad NKW p S L dn Ac"'- h · ){. W 1 • „ ł• - czerwonego szt.a.nrlaru lła )llgo 
Niemcom ogrom zła spowodowanego · , · · · . · W ł :-·v I mac ,Pisma • owe . yzwo enre i_n~rach -. P,oruszylo wów~& t'al~. 
przez hitleryzm. w szkofach wycllo- h. r. D4' kł8Jym pod,ęto na.;.tęi)UJ~ na ktorego wydawanie, P:J u:!-•ska- sw1at, a wiesć o zwycięstwie dota:rł­
wuje się niedawnych „mł.odych Hi- uchwałę: 

1
· niu od władz państwowy.:h · l·once· szy do kraju pokrzepiła znękane ka-

1 

tlera'.' w duchu ~~tyc~ym:. W ,.NaczJng Komi/et Wykonaw sji, nie uzyshali ze.iwv.!eni& ed.· t~rg~ o~panta serca P?lskie. Gdyby1 
strefie francuslue1 :ula.Je· !M: ludność p S L . • , f l d PSL mcmrwl411 generał;, dawodca obl'ony~ 
niemiecka najbardziej boda.j z.rozu- czy • · . postanow1l J'C lnumysl., W a z ; r M@nte- - Cassino byt wied~iał, po-
mi~~a'. ż:e „sny- o. potęd~e„ pn:ez i~· n4 uchwałą pow'Zir.~ą dnia ! 4 C7erw· za próby si<lnia. Jyraetsii w n.e.· ' chwalając w r?zkazie swoich żołnie:1 

p~nahzm mo~ mws.ze tyllt:~ ~gubić. ce1 r. 17. wyhtuczyc ze Strm·ni.ctw;i 1 tegad'J Slronnictwa"' ! ny lla bol>.1terską sbronę- w:&góna i 
~reJncy. 'Fo tf!Z' we- francnskieJ stn- • . _ • ! llilasztoru. ze tym. saim~ wystawia, 
flf! eknp~cyjnej, gdzie tak się nie. !htiadeetwo. .. po.lskim ~ołeierzom.,, --. 
patyczkuJą ze ... szwabami, daje się , 

1 swo~m zwycięz.com! 
:i~ye Dajnl'!tiej- ~ęste- ałrty ftpo. W11lau z1azd umłm.lzl"t z· M w Dwfł. . To. też piasenlta- „Cze-1."Wlme Jlfflkt 
r~ O d.zi~ok~ 91'ganisacy-j; ped- WU.Hif U llUJUHuU I'\ , ,Ił„ U.Jt.tgBSZCZJ · na.1 Mon.te . Cassino" jest smutna. al\f 
ziemnyah praWle się d'otychc:zas nie z· ..I ..)_\ • p . . . Gum!!a I triumfalna. Smutna, li8 przy" 
słyszy. .J'ł2o "'~egatow om0ł'Sk1~~ legao jeden. Ałł 25 człbnków- I(~· I pomrna nam w ogóle nie tylko te.n 

We FPancji ~ie wolno się bratać Z.w1ęzlttr Młodzieży Wiejskiej Ni, ieden wyczyn, ale cały sześcfoletni 
F:ra~cu~m z. N1emc~i, nie wolno ' ,„Wio._ w Bydgoszczy odbedzie . oltres wojny, kiedy laly się i lt:witły 
się ~eruc :~ Nie~lkaa11, ~a.t:nlwać lurw;i •· siif- driia 1 lipca hr · ~ Poczł!tek ZJ&Z.~ punktuałrue· eM!rwone maki pelskfcj. ~ierskiej 
~~ ~ena~idzoeyehi wi-~ W~ Na ZiJ--..i : b • Q ~. 10.-tef.. w ~sz_~'ZW' :łowi n&WiZJ!Stkieh polach walki wal-
J>~H;el'Włeńs.~i.e. d& .. ~nalii F.toaneuzif •• : cr.c.u wmm przy yc pre- rz , W. T • t,:_· ~ -I-• czą.cego ś~, aa. cały, ob-ą, t;ałl 
nie ~~„CS~ sobie fOJ'IMl& ~ ... rlftl )p SeKJ'e.łiar:ie Pow~ Zw~łtów, p. ! E>fUR6~J .JVO. l· nęsto. nawet ruooobry dla ·nas Pofa-
•• Niemiec - wiedz~ doskonale - prezesi Zw. S~siedzkich, oraz de- Zori•d 1k6w - świat.„ „ (j ••• •·>· 

• 
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· ·walny Zjazd Delegatów 
H' .Zffll' UJ 1Kra1'owie 

Na podstawie art. 30 statutu 
Zarząd Wojewódzkiego Związku Mło­
dzieży Wiejskiej „Wici" w Krakowi!' 
zwołuje na dzień '.:!5 czerw<'a b. r. do 
Krakowa 

skiej wybrani T'O jednym na każdych 
26 członków, 

b) Prezesi Zarządów Sąsiedzkich 
Związków, 

c) Prezesi i sekretarze Zarządów 
WALNE ZGROMADZENI1'.: I Powiatowych lub ich zastępcy, . 

DELEGATÓW d) Członkowie Komisji Rewizyjnej 
Kół Młodzieży Wiejskiej, Sąsiedz- Zarządu WojewMzkiego i Woje­
k;ch i Powiatowych Związków Mło- wódzkiego Sądu Koleżeńskiego. 
dzieży Wiejskiej. Sala obrad poda- Delegatów na Zjazd wybierają 
na zostanie delegatom przed roz.po- Walne Zgromadzenia Kół Młodzieży 
częciem Zjazdru w lokalu własnym Wiejskiej, które w tym celu należy 
Związku w Krakowie przy Placu jak najszybciej zwołać. Za nodstawę 
Szczepańskim 6, II p. do obliczenia ilości delegatów przy-

Początek Zgromadzenia o godz. jąć liczbę tych członków, którzy po-
9-tej z następującym porządkiem 0 - siadają waż.De legitymacje na rok 
brad: 1946. 

1) Zagajenie i powitania I Nazwiska delegatów należy zgło'sić 
2) Powołanie Prezydium' Zgrom _ w terminie do dn.ia 18 czerwca · Za­

a rządowi Powiatowemu, który po ze-
dzenia, braniu list delegatów ze wszystkich 

3) Odczytanie protokółu _z ostat- Kół M. W. przekaże je niezwłocznie 
niego Walnego Zgromadzenia Dele- do zarządu Wojewódzkiego. 
gatów. 

4) Sprawozdanie Zarządu Woje­
w-Odzkiego za rok 1946: a) kasowe, 
b) z działalności Związku, 

6) Referat ideowy, 
6) Dyskusja nad sprawozdaniami 

i referatem, 
7) Zatwierdzenie sprawozdania ka­

sowego f bilansu oraz sprawozdania 
rzeczowego Zarządu Wojewódzkiego, 

8) Wyb-Or 6 c7lłonków Zarządu Wo, 
jewódzkiego i 4 zastępców, Komisji 
Rewizyjnej i Wojewódzkiego Sądu 
Koleżeńskiego, 

9) Plan pracy i budżet Związku na 
rok 1946, 

10) Zmiana statutu, 

Ze względu na konieczność punktu­
alnego rozpoczęcia obrad zjazdowych 
prosimy delegatów o przybycie do 
Krakowa już w dniu 24 czerwca. No­
clegi będą zapewnione. Delegaci 
przybywający na Zjazd muszą po­
siadać legitymacje członkowskie 
Związku na rok 1946 oraz pisemne 
upoważnienie delegackie od Zarządu 
Koła Młodzieży Wiejskiej. Bez tych 
dokumentów „karty wstępu" wyda­
wane nie będą. 

Koszty wyjazdu delegata na Zjazd I 
pokrywa właściwe Koło Młodzieży 
Wiejskiej. Wyżywienie delegatów w 
dniu 26 czerwca zapew~ione za zwro­
tem kosztów. No.leży przywieźć ze 
sobą. suchy prowiant. 

SPOLDZIELNIA WYDAWNICZA 

».CZYTELNIK<< 

Co · każdy rolnik 
przeczytać~ 

li • w1n1en 
Chroboczek E. - Ogród warzywny przy chacie 

Bibl. Samop. Chi. Nr 1 
Golonka Z. - Łęki, ich uprawa i użytkowanie. Bibl. 

Samopom. Chł. Nr 3 · 
Kalendarz Samopomocy Chłopskiej (320 stron) 

Pająk J. - Uprawa morwy, hodowla je<łwabników 

Zoliwslci S. - Krzewy owocowe. Bibl. Samopomocy 
Chi. Nr 2 . 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

5.-

13.-·i 
70.-
40.-

25.-

Powyższe wydawnictwa Sf! d:> nal:v-oia w Wydziale Wydawniczym Z. M. 
W. R. P. „Wici", Warszawa, Al. Je-rozołimskie 85, pok. 212. 

.Chłopska Spółdzielnia Wydawnic~a 
(WARSZAW A, OL. AL. JEROZOLIMSKIE 85) 

wydala następujące książki z serii „Biblioteka Ruchu Ludowego": 

11) Wnioski Zarządu i uchwalenie 
rezolucji zjazdowych, · Na Zjaz~ P?Winni p;zybyć wszy- Program i Statut P. S. L. 

" 12) Wolne wnioski i zapytania szcy updrawnp iei:iitdeleghact; SW~ywd ak:UhY '· Lat6 Chłopskiej W6lki - Z. Augustyński 

zł. 

50.-
30.-
20.-
30.-
20.-
20.­

• arzą y ow1a owyc i ąs1e z ic 
Stosownie do art. ~2 statutu ,,w Związków oraz zarządy K<?l Mło- '. Samorzf!d Terytofi.alny - P. Typiak 

Wa!nym Zgro~adze!1m Delegatów dzieży Wiejskiej, aby dop1łnow~ / W służbie narodu i państwa - St. Mikołajczyk 
tnaJą prawo brac udział: I należytego obesłania Zjazdu swymi 50 1 • lk' J D 

a) De1egaci Kół Młodzieży Wiej- delegatami. I wat. pracy 
1 

wa 1 ~ • Drec K' 'k 
: W. 1tos na tle epoki - W. 1ern1 

f owiatowy zjazd w Stopnicy 
Koleżanki i Koledzy! Zawia· 

damiamy, że w dniu 23 czerwca 
roku bież. odbędzie się do­
roczny Walny Zjazd Powia­
t<>wy Kół Ml. Wiejsk. „Wici" 
pow. stopnickiego w Smogorzo­
wie k/Stopnicy z następuję.cym 
porzę.dkiem obrad: 

1. Zagajenie i otwarcie Zjaz­
'du, 

2. Odczytanie protokółu z o­
statniego Walnego Zjazdu, 

3. Referat ideowo-organiza-1 
cyjny, 

4. Sprawozdania: a) Zarzćłdu, 
b) Kom. Rew. , 

5. Dyskusja i udzielenie ab­
solutorium ustępujęcemu Zarzę.· 
dowi, 

6. Wybory nowych Władz, 
7. Plan pracy i budżet na rok 

1946/47, 
8. Wolne wnioski, 
9. Zakończenie (część -arty­

s~yczna). 
Prosimy Kola o jaknajliczniej­

sze przybycie. 
Faliszewski F. 

Prezes 

Juszczyk Antoni 
Sekretarz · 

Walny zjazd w Katowicach · 
. - W dniach 23 i 24 czerW.ca I ,,Wici" z Województwa ślę.sko­
. H?46 r. odbędzie się Walny!Dę.browskiego w Katowicach. 
ZJazd Delegatów Zw. Ml. Wiejsk. Za~ząd Woj~wódz~i 

Dleczego jestem ludowcem - F. Kleczka 
Pieśni &talionów Chł..>pskich - w opr. W . Batki 

W druku: 

Księga pami~tkowa na 50..lecie Ruchu Ludowego (1895 - 1945) -

·30.-
30.-

w opracowaniu prof. St. Pigonia 250.-
Pemiętnilc Kongresu P. S. L. 1946 r. - w opr. J. Deca 250.-

Każdy czytelnik „WICI" może nabyć powyższe wydawnict­
po cenach ulgowych na podstaw1e zamówień przez pocztę w Centrali 

Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej: 

9 broszur (Nr 1 - 10) zamówione łtcznie - kosztujf i:ł. 160.-. 
Ksitżld Pamittkowe (zawierajfce po 250 - '.500 stron dużego .f9r~ 

matu) przy zamówieniu z prfedpłatf kosztujq: obie - 350 zł., jedna -
175 zł. 

Zamówienia i: przedpłat, należy nadsyłać w terminie do 1 sierpnia 
1946 r ., przesyłajfC z góry całt ~ależność. 

Zamówienia należy kierować do Chłopskiej Spółdzielni Wydawni­
czej w Warsmwłe, ul. Al. Jerozolimskie 85. 

Uniewa·t ·nienie legltymacii 
ZarzQCI Powiatowego Zwiiµkc Mło-

1 
przez Pow. Zarztd w DiP>rowie TBr- . 

dzieży Wiejskiej „Wici"' w DQDCowie nowskie,j na niżej wymienione Mzwi- -
Tarnowskiej u.nie~ażnia 1egitymacje I ska: I Wójcik Kazil)\ierz Nr legii. 
członkowskie Zw. Mł. Wiejslc „Wi- 67416, 2. Lizak Henryk Nr legit. 
ci'' w Df!browi~ Ta.mowskięj wydane 67422. 

Redaktor: Michał Jagła - Sekretarz Redakcji Mieczysław Młudzik. Wydewc11: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. ·p. „ Wici'. 
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---· PrenumPrnta: Rocznie 200 zł., półrocznie 100 zł., kwartalnie 50 d„ miesięcznie 20 tł. , 
Ceny ogl~--;;6~-;~ ·-tekst~m z.a 1 mim szerokości I szpalty zł. 15, urzędowe przetargi 10 d. z(ł 1 mim. szerokości szp., drobne u wyraz zł ' 5, 

pc ·szukiwame pracv tł. 3. W tekście i tłustvm <łruldem 100% . drożej. Za t~rminowv druk ogło~m:l1 administrl'lcja nie ~PO'!"iadlł 
09405 Składano w druk. P. S . L. Nr 1 , W-wa, Hoia 43 Odbito w druk • .,.Czytelnik"·, \V·wa, Marszałkowska ~ 
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